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Węgry 
nowy rząd enum zawarły 
włoski Wł d ł G łk umowę handlową 
~i;:~ (Pp.!!:!d~ ~~\,P; a ys aw omu a Q8 rok 195? 
""'" ·-, I BUDAPESZT (PAP). - W 
lecił, w wYlldku długich lronsu .- ł "ł b f ł druu 15 bm. podJpiga.na Z01Stala 
tacji z przywódcami. partii pol!- wyg OSI o szerny re era w Budapeszcie między Wę~amd 
tyczmych i grup pa.rlamentair- a Polską umowa o wzajemnych 
nych utworrenle nowego gabi- ł h bi h dostaJWach towarów i platno-
netu 's.enatorowi z ramjenia par- o WAZ owyc pro . emac ściach na 1957 rok. 
tii chmeścijańsko-<lemokra.tycz- ~ Na podstawie umowy Polska 

nej, Adone Zoliemu. 1 • t k• t• • eksportować będzie m. ill'l. wę-
Ot>.serwatol:'Zy politycm~ stwier po I y I pa r 11 giel, koks, cynk, różne chemi-

dzają, it Zoli, który jako pre- kalia, glinę ogniotrwałą, tek.sty-
zes tzw. krajowej rady partii WARSZAWA (PAP). - W dniu 15 bm. rozpoczęły się lia, samochody osobowe, maszy-
chrześcijańsko- denw.kratycznej. i j Zjedno· ny włókiennicze, koparki i inne 
zajmuje w niej Jedno z nacz.el- obrady IX Plenum Komitetu Centralnego Polsk e maszyny. 
nvch stanowisk, bedz:ie dąźvl do czoneJ Partii Robotniczej. Na liście towarów, jakie będą 
asformowania jednopartyjnego importowane z Węgier do Pol-

gabinetu chadeckiego. Podkre- Plenum przyjęło następujący porządek dzienny: ski, znajdują .si~ m. in. tlenek 

śla .się, ii Zoli - minis•ter bud- j I gUnu, boksyt, ~""dukty naftowe, 1. „Węzłowe problemy polityki partii" - referu e se· ,,..~ 
żetu w poprzednim rządrz.ie - tłuszcze utwardzone. artykuly 
jecit bli.~ko zwi.ą 7,amy z przywód kretarz KC PZPR, tow. Władysław Gomułka., mechaniki precyzyjnej, autobu-
cą chadecji, Fanta:nim. KC sy, tu·rbol"A!6poly oraz fame ma-

Mimo wszystkich 7.abiegów 2. Sprawozdanie komisji powołanej na VIII Plenum szyny. Ponadto Polska zaku.pila 
7,oUego, w rzymskich kolach po - referuje przewodniczący CKKP, tow. Roman Nowak, na Węgrzech pewrią il.ość a·rty-
Jitycznych nie przypuszicza się, kułów rynkowych, jak tełewizo-
aby jego gabinet mógł mieć zbyt 3. Sprawy przygotowania III Zjazdu PZPR, ry, radi-O'aparaty, motocykle, ro-
długi :żywot. Panuje przekona- wery, obuwie. ryż, maslo, sarla-
n ie, ze jeszcr.e jesienią, jeśli 4. Sprawy organizacyjne. 

1 

mi, wiaia i inn~ 
nie dojdzie do przyspieS2J0nych w pierwszym dniu obrad wygłosił referat tow. Władysław 
wyborów, chadecja powróci do W A I 
formuły rządu wielopartyjnego. Gomułka. (Tekst referatu zamieszczamy na str. 2, 3, 4, 5 i 6.) ger ze 

GENEWA. - W qenewskim 
Prulacu Narodów spo~kah się 15 
bm. - po raz 67 - ambasa-do
rzy ChRL i USA w ~zwaijcarii 
Następne posiedzenie ambasaclo
rów obu krajów ma się odbyć 
11 l'pca b!. 

HANOr. - Pnebvwa14cv w 
Hanoi człon,..k parlamentu bry. 
tyiskieqo, labo11rzysta John l3a
ird, wypowiedział się 1,a ponaw
nY'm 7.WOlaniem konferencji CJP,
newskiej , na której omówiono 
bv sprawe niewykonV'Wani_i:ł 
orzez rząd Wietnamu poludnio
weqo postanowień genewskich 
na temat Indochin", 

gerezyków w pobliżu bazy 

lotniczej Paul-Cazelles. 

Fot. CAF 

O~wiadczenie oolskich 

Dalsze wybuchy atomowe 
mogą być katastrofalne dla ludzkości 

Zespól NRD i Bułgar Christow 
zwycięzcami X Wyścigu Pokoju 
Drużyna polska spadła na drugie mieisce 

Ponad 100 tys. widzów zebranych na. Stadionie X-le
cia w Warszawie było świadkami zakończenia Jubileuszo
wego Wyścigu Pokoju. W lob honorowej zasiedli człon
kowie Biura Politycznego KC PZPR na czele z I sekreta
rzem KC Władysławem Gomułką, premierem Jó:r.efem 
Cyrankiewiczem, przewodniczącym Rady Państwa Alek
sandrem Zawadzkim oraz przedstawiciele dyplomatyczni 
państw akredytowanych w Polsce. 

Niepomyślny w skutkach dJa 
drużyny polskiej był ootatni 
etap. Polakom nie wystarczyła 
pięc iominutowa pniewaga nad 
drużyną URD, jaką mieli po 
etapie łódzikim. Niemcy poje
chali doskonale, stawiając 
w.;;zystko na szalę. Ataik udal 
się. Kiedy 63 kolarzy gorąco 
żegnanych przez mieszkańców 
I.odzi ruszyło ze sta.rtu o..~tre
go, wiadomo b:vlo, że Polacy 
muszą bac.mie pilnować swych 
najgroźniej.szych rywali. 

POCZĄTEK NIE 7.APO
WIADAL PORAŻKI 

Początkowo n ie zanos:lo się 
na naszą porażkę. Wprawdzie 
Niemcy i Rosjanie kilkakrot
nie próbowali ucieczek, ale 

na.si szybko() je likwidowali. Za 
Głownem ucieka nie.spodziewa 
nie C-rechosłowak Novak. Na 
37 kilometl:'Ze ma on już po
nad 1.000 m przewagi. Teraz 
roz;poczyn.ają atak Niemcy. 
Schur wraz z Braune ostrym 
szpurtem wychodzą do przo
du. W ucieczce pomagają 
Niemcom dwai kola rze ZSRR 
Kapitonow I Czerepowicz. Po
nadto dolączają Serban, Na-ch
tigal, Ber1rnist, Cve,jin, Petro
vie, Van Tongerloo oraz Więc
kowski. Jedenastce tej t;.em1po 
nar:z:ucają Niemcy i Rosjanie 
i szybko do~hodzą Novaka. Na 
pl.)'"lvają pierws;r,e niepokojące 
wieści z g!ównej grupy, Od-

(Dalszy ciąg na str. 8) 

Mollet nadal nienstepli wv 

Krytyka pod adresem Anglii 
za iei stanowisko 

w sprawie Kanału Sue~kiego 
PARYŻ (PAP). - Dnfa 15 ma-1 skell. Poświecił <>n swe wystą1>le 

ja odbyło się posiedzenie gabi- ni11 uzasadnieniu tezy, 1t angielsko· 
netu francuskiego, na którym I franc11ska aqresla na Eqi.nt była fa 
omówi.ona zo.stala sytuacja wy- talnvm bltdem, którv powainle za 
tworzon .k· · '. . szkod7.tl nrestiżowl W. Brytanii i 

a w W;tn~ u Pl:'ZYJęcia osłabił ta qospodarcw, 
pr;r,ez rząd brytyJsk1 sformułowa . 
nych przez E'{ip.t zasad źeglugi „Mowl<1c " na•zycb stratach -
na Kanale S~e..~klm ośw'adczył Gaitske'ł - powinnl ś· 

· mv wvzbvć sie 1łud1.eń„. W. Bryta 
Po posiedzeniu premier Mol- nla imuszon11. Jest obecn!e do onv 

Jet zło7.yl oficjalne oświadcze- Jęcia warunków daleko !IOrstvch 
od tvch. którvch zapewnleniit do· 

nie. Wyra.ził on ubolewal!ltle z maqa!a się poprzednio (przed 11.irre 
powodu „podjęcia przez użyt- stąl. ąorszvch takie od tych. któ· 
kowników Kainału Sueski-ego de- re moala bvla wywalczyć w dro· 
cyzji, z których wynika, iż opla- dze rokowań". 
ty za przejaw ma ~z.pe>średnio 
pobierać Egipt, n ie d~.il'lc w za
mL'.lon naw-et m inim<i lnych gwa
r~ncji w kwel'tii swobody żoe,glu
g1 na Kan.3le o~a·z wlaśc·iwego 
podzia1u otrzymanych kwot". 

„R7„ąd !rancu,,Tti - powiedział 
dale.i prermer Monet - nie m<>
że _więc uznać takiel(o rozwią
za1ni.a pro.blemu Kan~.lu Suel'ikie
gQ za możliwe do przyjęcia, 

GaHskell ośwli.dczvl, Ił odno· 
Wfedzi<>b11>ić 1 n ed · .on fiń. o~~ 
nrzez rz„d W. rvt~ll I w I ą~ PQ
litvco 'ueskł•I n1111n1I nln tylko 
Eden. lt'!c7. ralv konserwatywny g11. 
blnet brvtvlakl. 

Po śmierci 
Maccarłhy' ego 

BRUKSELA. - 15 bm. Pau\ 
Henri S:>aak udał się stą :l do Pa 
ryia, abv objąć formalnie swoje 
nowe stanowisko sekretarza ge
neralneqo NATO. 

LONDYN. - Koresnondenci 
a.qe0ncii zachodnich dowladLij.1 
sie, że obradniaca w Londvnie 
od 18 marca Podkomisja Rozbro
jen'owa ONZ zawiesi na kilka
naście dni swe prace. Przerwa 
ta ma umożliwić przeworlnicza
cvm deleqacji przeprowadren io 
odpowiednich konsultacji ze swy 
mi rządami. 

Wczoraj na Pacyfiku 
Anglia dokonała 
pierwszej eksplozji 
nuklea1·ne.i 

Mollet zwraca się w końcowej 
części .~wego oświadJc7.enia z 
ar>elem d.o Organizac ji Narndów 
Zjetlnoczonych, „której autory
te t jest zagrożony" i stwie rdza. 

~ARSZA~A (PAP). - Grono I rymentalnych wybuchów atomo iż „z tego wlaśnie powodu rząd 
n~1w~b1t.nieiszych polskich fizy- wych I termojądrowych uważa.- francu&ki post.anowil w najbliż-
ko'.v Jądrowych z Instytutu Ba- my za absolutnie konieczne. szym czasie wplynąć na Radę 

!APII Po śmierci amerykańskie 
qo senatora, JÓ7efa Mar.carthy'ego, 
wlPlo poważnych dzlennil<ów w 
USA, W. Brytanii, Francfi i w in· 
nvch kraJach eur<>pejskich prze· 
clwstawiło sle zasad1ie .,de mor· 
tnis aut bene ant nihil" Io umar· 
łych nale-ży mówić dobrze, albo 
wcalel. dan Jndrowych PAN złożyło n.a Be?.pierzeństwa , aby wezwała 

ręce przedstamiciela PAP, n.a- Oświadcwnie podpis.ali: dy- Egipt do przeqf,t7.egania sześciu 
stępujące oświadcren·ie: rektor Instytutu Badań Jądro- zal."ad uchwalonych przez ONZ 

-,-- Wybuch bomby atomowej wych PAN, członek-korespon- w paźd,zierni.ku 19S6 r.". 
lub wodornwej, powodujący w dent PAN - prQf. A. S-0-Jtan, 

LONDYN !PAP). - An!llelskle 
GENEWA. _ Na ostatnim Ministerstwo Zaopatrzenia ornaf-

mllo w środę wieczorem. ie w 
J>oS'iedzelJliu Eur<YPeisk1t>i 'Komi- dniu 15 bm. dokonanv został n.t 
sji Gospodarczej uchwa-lono je- obszane środkowe<1o Pacyfiku 
dnomvślnie rezolu~ję 7 loio;ia ekspervmentalny wybuch Jądrowv, 
przez deleqata Ukrainy, zaleca1ą- którv roipoczal seri 41 brytyfsklch 
ca rozwój kontaktów ha

1
n1

2
1_1oa.- urób z brońia nuklea.rn<1. 

bardw krótkim czasie całkowi-) czlonek-koresponden.t PAN - LONDYN IPAPJ. - W śrorł11 roz 
te mi.szczenie w strefie o pro- prof. H. Nlewodnicza1iski, dQc, nocz<:ła s:11 w Izbie Gmi·n dwudnio 
mieniu dochod7<>cym do kilku .J. Młnczmvskl doc. T. Adamski wa debata nad, Polltykil sueską ....,, • . . 'I rza.du W. Brytami. 
kilometrów od oontrum wybu- doc. B. Buras oraz doc. Z. W1!- Pierwszy przemawia! nnyw<idc~ 
chu, prowadzi., niestety, również heiml. opozycji labourzvstowskiel, Gail-

wvch miE'dzv Wschodem 
chodem Europy, / Komunikat ministerstwa pod,1IP, 

lt eksnlozfa m;ałil miPisce na 
macznel wysokości, 

Przewrót w sztuce wojennej 
Bryłyiskie plany 

modernizacii armii 

do grożnych dla życia następ.stw 
o znacznie dtu7..szym czasie dJzia 
lania. To właśnie szikodliwe 1 
długotrwale działanie prz.ejawia
jące się w dużych nawet odle
głościach od miejsca wybuchu, 
stanowi je.den z ·głównych po
wodów zaniepokojenia wszyst
kich 1·ozumnych i uczciwych 
ludzi na świecie doświadczalny
mi wybuchami bomb a.tomo
wych i wodorowych, jeśli te do
świadczenia odbywają się nawet 
na terenach odległych i nie za
mieszkałych. 
Następstwa wzrostu promie

niowania mogą być kataslrofal-
LONDYN (PAP). - Referując I 3. Zamia.st ciężkich c:r.o]!(ÓW ne <Ila ca.lej ludzkości. Wiado

w Izbie Gmin preliminarz bud- stosow.ąne być mają specjalne me j€1St, że na skutek promie
żetow:v armii lądowej na rok wyrzutnie kit>rowanych poci- niowania mogą powst.ać nowo-
1957-58 minister John Hare o- sków przeciwpancernych. twory, zwłaszcza nowotwory 
Ś\~!adczyl, .że. „;nooernizacj<l: a.r- 4. Przewidziane je.st nato- krwi i kości i cię:l.k!e zmiany 
mn brytyJSkJ-!'J odbywa się w miast wprowadrenie nowego ty- dziedziczne, które ujawniać się 
przyspie•z.onvm tempie". Obej- pu średnich czol<>ów. mogą u przyszlych pok<>leń . Na-
muje ona w szczególności wypo " leży z całym n.aciski·em podkr-c-
.sażen ie wojsk w poci.ski kie·ro- 5. Przemysł zbrojen.iowy o- ślić, że współczesna medycyna 
wane typu •. ziemfa-powietr1..e'' trzymal już 7..amówien.ia na no- nie umie określić ściśle d0wk1 
l takież pociski przeciwczolgo- we pociski kierowane „ziemia- promieniowa.nia, która wywolu
we. Nt>rmalna artyleria ma być powietrz.ie" (przeciwko celom po je zmiany dziedzic?.me i nowo
zastąpiona stopniowo artylerią Wi·etrznym). tworowe. Wiadomo je.~t nato
atomową. Prrewiduje się, że z.a 6. Nowe dzialo przeciwlotni- miast, Że efokty promieniowania 
5 la.t armia brytyjska nie będzie cze za.stąpi działa „Boforsa" u- otu.ymam.ego w jakimk<~lwiek <>
już posiadala żadnych typów żywane podczas o.<>ta1tniej wojny. kresie życia sumują si~. 
broni, używanych podczas dru- Stan liczebny armii zreduko- Można sądzić, że dotychczaso-
giej wojny światowej. wany ma być w ciągu roku do l':e eksperymenty z bombami 

Oto ni~które dalsz,e szczegóły wysokości 335 tys. ludzi, a wy- atomowymi i termoJ'ądrowymi 
tego pro.gramu: 

1. Nowe dalclmsięż,ne rakiety datki na utrzymanie wojsk zo- n!e wyrządziły większych .s.zkód 
sta.ną obniżone o blisko milion ludzkości. Dalsze jednak prowa 

z głowicą .ią<lrową uzupełnią funtów. dzenie taiki·ch doświadczeń z 
WYPOSażenie czę:\ci wojsk bry-t · ki h _ . _ . pewnością odbije się szkodliwie 

YJS c w po~iski amerykań- Pod„tawową Jedno.st.ką boJO- na ol:>ecnym pokole·niu i w stop 
sk.ie typu „Gorporal" . wą r:;a być „auto1nom.1crz..na bry-\ niu joeszc7,e .silniejszym _ na 

2. I:itini·ejące dziala mają być gad.a z~otoryz?'~a.na, przy pakolen-iach przyszlych. 
~09atrzone w poci.ski z głowicą ceym !Jczba J€J pojazdów 
Jądrow11,. z.mniej&ey stlę o 20 proc, Zaprzestani. wszelkłeb ekspe-

Dzi.enniliarze polscy 
u 

Wśród 
N. S. Chruszczowa 

nich - dziennikarz łódzki 
Janusz Garlicki 

MOSKWA (PAP). - 15 bm. 
pierwszy sekretarz KC KPZR 
N. S. Chruszczow przyjął prze 
bywającą w Związku Ra
dzieckim na zaproszenie Mi
nisterstwa Spraw Zagranicz
nych ZSRR gru.pę dziennika
rzy polskich w skladzie: Wło
dzimierz Janiurek prze
wodniczący, Jan Brodzik.i, Ja
nusz Garlicki, Zbigniew Isaak, 
Rysza1rd Kosiński, Ignacy 
Krasicki, Zbi.gniew Sołuba, 
Andrzej Weber, Janina Woj
tanowicz, Jerzy Za.iącz·kowski 
a także stałych koresponden
tów polskich w Moskwie Bro
nisława Majtczaka i Michała 
Łuckiego. 

Na wstępie serdecznej, trwa 
jącej trzy godziny rozmowy 
dziennikarze polscy podzięko
wali za umożl iwienie im zwie
dzenia Związlm Radzieckie.go 
oraz opowiedzieli o swych 
wrażenia.eh z miesięczmej po
dróży po Kraj u Rad. 

Dziennikarze polscy zwró
cili się następnie z prośbą o 
odpowiedź na szereg pytań 
dotyczących oceny dotychcza
sowego dorobku realizacji u
chwał XX Zjazdu KPZR oraz 
różnych aspektów sytuacji 
międzynarodowej. N. S. Chru
szczow udzielił na wszvstk1ie 
postawione pytania wyczer
pujących odpowiedzi. 

Pierwszy sekreta.rz KC 
KPZR prosił dziennika,rzy o 
przekazanie narodowi polEikie
mu w imieniu KPZR i narodu 
radzieckiego - wyrazów bra
terskiej przyjaźni oraz za
pewnienia, że Związek Ra
dziecki jest i zawsze będzie 
wiernym sprzymierzeńcem 
Polski, że chce razem z Pol
ską posuwać naprzód dzieło 
budownictwa socja•lizmu 
każde w swoim k.raju - o.raz 
umacniać wzajemne stosunkii 
na zasadzie niezawisłości i 
równoupra Wl!liein1-. 

Np, dziennik „New York Times" 
nie nowstrr.vmal się od nieprzy. 
chylnych komentarzy, za.~ anqlel· 
skle nlsma „Times" I „Manche
ster Guardian" przvpomnialy ol· 
brzvmte szkody, !akie Maccarthv 
wvrzadz;·1 s1>oleczeństw11 amerykań 
•klemu nrzez wprowadzenie atmt>· 
sferv n<>dP.Jrzeń I noweqo słowa: 
maccarthvzm. 

Nlektórzv D'>lilvcv trzvmali ~fe 
Jednak nrzvtoczonef zasady, Oto 
b. kandvdat demokratów na prP.zy 
denta USA. Ad!ai Steven~on. o· 
świadczył: „Chyba lepie! będ1iP, 
leżell wsfrzvmam sle od komen
tarzv" Podobnie postap!1 b. se
krelan stanu Dean Acheson . A 1 
to nrzeclet ma swolą Wyraźną 
wvmowę. 

Krakowscy działacze 
kulturalni 
w drodze do Izraela 

WARSZAWA !PAP) . - W dn iu 
15 . bn1. w !JOdzinach po.r·annych o
pu~c1 h Warszawę, udając się do 
Izraela, tr>ei krakowscy dzialacze 
~ulturalni: prre1·;odn-iczący Komi
s11 Kultury Rady Narod·o•wej m . 
Krakowa, poseł Sole-sław Drobneor 
dvrnk·tor tamłeiszeqo Muzeun; 
M: e jslc'.eqo dr Jerzy Dobrzycki o
raz dyrektor spolecrn" <IO funrlu· 
szu od.lrnclowy zahytkó\,· krakow· 
skich dr Mieczysław Tobiasz. 

Krakowscy dli alacze ki.;.lturalni 
w cza>io 3-t1•qoclnioweqo pobytu 
w Tzraelu wyqloszd odczyty na ta
n~at odbudowy zn iszc:wnvch przez 
hitlerowców zabytków Krakowa 
związanvch z juda.i stycmym ku!'. 
tern sakralnym. Odczyty ilus tro
wane będą soecjaln"e zrn~lizowa
n Ym krótkometrażowym filmem do 
ku mentalnym, 

Kraków posiada liczne zab~k! 
kulturv żydow~k:i ej. 

\Vszystk'e one zostały zn ! szcz· ~
ne prze-7. hitlerowców w cza.sie za
~ł·adv qeitta k.r.aJkowski~o w 1943 
r. Obecnie s~ odbudowywa.u I 
lwadu.zów nolecaycJo 



z owe problemy polityki parti· 
Referat wygłoszony przez I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułkę na IX Plenum KC PZPR 
Proszę towarzy19zy. 
Zadal'lietn dzisiejszego IX plenarnego po

siedzenia Komitetu Centralnego Partii jest 
ro-zv.rinięcie problematyki objętej uchwała
mi VIII Plenum. Należy powiedzieć partii 
i klasie robotniczej co i jak winna ona ro
bić, aby kształtawać budownictwo socjaliz
mu w naszym kraju, zgodnie z nowym kie
runkiem wytyczonym przez VIII Plenum. 
Winniśmy również wyciągnąć należyte 
wnioski z różnych zjawisk, jakie obserW1i
jemy w narSzym życiu. 
Uchwały VIII Plenum 1 wynikły z nich 

nowy kierunek polityki partii nie zrodziły 
się same przez się w głowach poszczegól
n,_y-ch ludzi. Nie powstały one w pustce, w 
ahstrakcji. Są one produktem życia, pro
dlt\dem twórczej myśli s0<:jalistycznej. Do 
ucbwa'.ł tych partia "mlierzała, poczynając 
od ·1II Pl2num w 1953 roku. a w sz:cz:e.e:ól
nośc•l w okresie po XX Zjeździe KPZR i 
popnez VJI Plenum. Uchwały VIII Plenum 
stainCY~vią pu:nkt zwrotny · w po•lityce nasze.i 
partii, a siłą napedową, która poruszyła tę 
polityc.mą zwrotm!cę. była klasa robotnicza. 

Od fo\fl dwunastu budu.iemy w Polsce so
cjalizm. Wiemy, że budować i zbudować 
ustrój srncjalistyczny można jedynie wów
czas, kiedy głównym budQ'Vl,"niczym tego 
ustroju j < ~t klasa robotnicza. ·walcząc o so
cjalizm. Jl:lasa rcbotnicza okazała swe nie
zadowolf'n'ie z metod i środków <;tasowa
nych w bi~downictwie socjalizmu. Na grun
cie tego nóezadowolenia wyrosło VIII Ple
num. 

Istotny selns VIII Plenum polega na tym, 
że zerwało' ono ze złymi metodami budowy 
socjalimrn, :ze złymi sposobami sp1·awowa
nia władzy, że skorygowało ono politykę 
partii w tym kierunku, aby budownictwo 
socjalizmu su1ło się żywym, twórczym dzie
łPm klasy ro•botniczei i mas pra{:ujących. 
Chcemy tak kierować budownictwem so
cjalizmu, aby klasa robotnicza i :nasy pra
cujące wiedzia\lY o co walczą dzlsiai i co 
ta walka przY11iesie im jutro, aby J;!łę~oko 
wierzyły w socjalizm. Jeśli bowiem ta wia
ra zostaje zachwiana. oznacza to, że w st::ir
c'u z życiem socjalfam szwankuje, albo 
mówiac Rci~e1, szwankują środki i metody 
jego realizacji. 

Budowa socjalizmu, czyli przeksrlałcenle 
~ta.rych, kapitalistycznych stosunków spo
łecmvcb na nowe soc-jalistyczne stosun1d 
międ~y lunźmi - to trudny i · długotrwa~y 
proces. Obejmuje on zarówno wszystkie 
dziedziny orodulrcji i matPrialne~o życia 
człowieka. jak i jego spoqób myślenia, je
~o życie duch0we, jego świadomość spo
łeczna. je!(o oblic7.e moralne. Procesy t.e są 
ze sobą ściśle związane i choci·aż przehiP
gają nierównomiernie, .są wzajemnie wa
runkowane. 

Wiemy, że ludzie pracy chcą socjalizmu 
nie tylko dla zniesienia kapita.listycznej 
eksploatacji, dla poczucia w:ol.nośc1 od. w:
zysku. Masy pracu,ące w1ązą z socJal1z
mem nadzieję na szybka poprawę swego 
bytu. Historia tak uksztaHowała swóJ bieg, 
że socjalizm jako ugj;rój społeczny wystą
pił na arenę dziejowa w krajach gospodar
czo zacofanych lub słabo rozwiniętych. Nie 
ułatwia to, a utrudnia bud'.>we socjalizmu. 
Poprawa bytu mas pracujących warunko
wana jest rozbudową sil wytwórczych, co 
z kolei wymaga nagromadz!>nia środków 
potrzebnych na ten cel. Szybkie tempo 
rozwoju sił wytwórczych, konieczne przy 
izacofa.niu gospodarczym kraju wobec sła
bej gospodarczo bazy wyjściowej, zakłada 
stosunkowo słabe tempo poprawy bytu mas 
pracujących w okresie rozbudowy sił pro
dukcyjnych. Przyśpieszenie zaś tempa wzro
stu stopy życiowej pociąga za sobą osłabiP.
nie tempa rozbudowy gospodarczej. Te 
wzajemne sorzecznosc1 przejawiają się u 
nas od chwili rozpoczęcia budownictwa so
cjalizmu i będą się przejawiać jeszcze przez 
czas dłuższy. 

Samo uspołecznienie środków produkcji i 
przejście na planową gospodarkę - chocia:i: 
stanowi podshtwowv element socjalizmu -
może w określonych warunkach nie WY
wierać więksr.ego wpłvwu na przemiany w 
sposobie myślenia klasy robotniczej i mas 
oracujących. Socjalizm. który zmienia tyl
ko formv własności środków produkcji :z 
kapitalistycznych na socjalistyczne, a nie 
1mienia przy tvm gruntovmie sposobu my-
1-1lenia człowieka posługującego się tymi 
środka.mi produkcji. jest czymś niepełnym, 
n!e obejmuje w>:zv~tkiego, co zawiera w so
bie pojęcie socjalizmu. 

Bez socjalistvcznej świadomości klasv ro
'ho·tniczej trudno jest budować socjalizm. 
Na kształtowanie się świadomości robotni
ków i wszystkich ludzi pracy w duchu sn
cialistvcznym wpływa wiele czynników. 
Wchodzą tu w grę w pierwszym rzędzie 
takie czynniki, jak historyczna, narodowa 
specyfika rozwoju proletariatu ka:i:dec.:n 
kraju oraz formy za.rząd7.ania gosnodarka 
narodową i państwem przy przejściu od 
kapitalizmu do socjali.r.mu. 

Budownictwo socjalizmu odbywa się w 
walce z kanitalizmem, w walce z burżu
azyjną Ideologią, w walce z siłami wstecz
nyml. Jednym z warunków, aby socjalizm 
był tywym, twórczym dziełem samej klasy 
robotn!cz.ej i mas pracujących · jest stale 
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rosnący udział ludzi pracy w konkretnym. 
codziennym zarządzaniu gospodarką naro
dową i terenową a<lminlstra•cją państwową. 
W tym zarządza·niu winna się realizować 
dyktatura proletariatu jako najszersza for
ma demo!r...racji dla mas pracujących. 

Polska droga do socjalizmu 
Praktyka budowy socjalizmu w różnych 

kraj.ach nie wytworzyła jednej, uniwersal
nej formy budowy socjalizmu, udziału kla
sy robotniczej w za.rządzaniu poszczególnymi 
zakładami pracy i całością un•arodcwionego 
przemysłu. Wykaz.ara ona równieź jak trud.ny 
jest pr0<:es przekształcania produkcji rolnej 
z form indywidualnych na formy kolektyw
ne, uspołecznione. 

Tak samo sprawa udziału ludzi pl'acy w 
zarządzaniu edministracją pań.stw<Jwą, cho
ciaż w zasadzie jednolicie rozwiązana we 
wszystk ich kraj1ach socjalistycznych, może 

się różnić w swym faktycznym ukresie. Pra
ktyka budowy socjaliz:mu raczej dowiodła, 
że uniwersalnych form nie ma i być nie mo
że. Chociaż socjalizm jest uniwersalny, to for
my jego bmJ.owy kształtują konkretne wa
runki miejsca i czasu. Chodzi tu również i 
o to, aby w oparciu o własne i cudze do
świ.adczenia szukać nowych form, względ
nie ulepszać stare formy budowy socjalizmu. 

Wychodząc z tych z,ałożeń, pragnąc nieja
ko zespolić kl<isę robotniczą z socjalizmem, 
związać mocniej szerokie masy z ustrojem 
socj.alistyc:mym i przybliżyć pracujących 
chłopów do socjalizmu, VIII Plenum wyt
knęło trzy kierunki rozwojowe form budo
wnictwa socjalizmu w naszym kraju. 
Pierwszy - to rady robotn:cze, drugi - to 
rozszerzenie kompetencji rad narodowych i 
trzeci - to rożw.ój różnych form gospodar
czych samorządu chłopsf-Jego. Te trzy kie
runki stanowią ważne elementy polskie.J dro
gi do socjalizmu. 
Ponieważ terminologia - polska (czyli naro

dowa) droga do socjalizmu - budzi niekiedy 
różne nieparozumienia, zachodzi potrzeba o
kreślenia, jaką treść polityczną zawiera to 
nasze sformułowainie. 

Socjalizm - jak to powszechnle wiado
mo - jest przeciwień.stwem wszelkiego na
cjonalizmu. Nie jest on i być nie może jia
kimś zaściankoW>'m, jednonarodowym two
rem. Istotą socjalizmu jest jego międzynaro
dowy charakter. Jego cele są ol'(ólnoludzkie, 
a nie tylko ogólnonarodowe. Wśród. wielu 
cech społecznych właściwych soc.ializmowi 
można w tym a$pekcie wymienić jedną z 
najszlachetniejszych jaką poslada, mi..anowi
cie - socjalizm likwiduje wojny między 
narodami świata. ftocjalizm może ten cel 
osiągnąć tylko dlate!(o, że jego treść jest 
miQdzynal'Odowa, o.gólnorobotnicza, ogólno

ludzka .. Jakże więc pogodzić narodową, czyli 
w naszym przypi'!dku polską drogę do oocja
lizmu z jego międzynarodowym ch.Jrakte
rem. 
Podkreślenie narodowej drogi do socjal!z

mu oznacz.a w ściśle określonym sensie od
rozmenie dro:;(i, czyli sposobów budowania 
socjalizmu w ckmym kraju od tej drogi, po 
której kroczył do socjalizmu Związek Ra
dziecki. Należy od razu żastrzec, że rosyj
skie.i. albo - szerzej rzecz ujmując - r~.
dzieckiej drogi do socjalizmu nie można w 
żia.0.nym ra7.ie utożsamiać z pojęciem kultu 
jednostki. Ten błąd po.pełnia wielu towa
rzyszy. Knlt jednostki wycisnął wpraw
dzie swe piętno n.a drodze. do socjalizmu 
Związku Radzieckiego, sipowodował wiele 
szkód i wypaczeń. lecz mimo wszystko nie 
on cechuje rosyjską <lrogę do socjalizmu. 
Można bowiem -postawić proste pytanie: 

gdyby Zwią'.':ck Radziecki uniknął był na 
swej drodze do socjalizmu, a ściśle~ mówi;ic 
na określonym odcinku tej drogi, schorzenia 
w postaci kultu jednostki. czy wówczas ro
syjska droga do soc,iaJ!zmu odpowiadałaby, 
a co wa:i:niej,.ze czy byłaby konieczna dla 
wszystkich innych krajów na świecie? Chy
ba nie i z pewnością nie. Dow<'dem tego iest 
stwierdzenie XX Zjazdu KPZR zakła
dajace przy określonych warunkach możli
wość orzej'.~cia do socjalizmu na drodze par
lamentarne.i, bez gwałto\'mego przewrotu. 

Wynika z fo!_io wniosek pierwszy: kon
kretną drogę do socjalizmu określają kon
kretne o~óhe warunki historyczne, kon
kretnv układ sił klaso,"r:Vch tRk w skali da
nego ·kraju, jak w skali światowej. Zwycię
~two socjalizmu w Zwi:.:izku Radzieckim 
i przejście innych krajów do budowy socja
lizmu ~tworzyło nową historycznie sytuacię, 
w której droga do socjalizmu w poszczeg61-
nvch krajach może się inaczej kształtować, 
niż w innej sytuacji hi~torycznej kształto
wała się w 7.wiązku Radzieckim. 
Związek Radziecki był rierwszym na 

ś·wiecie krajem, gdzie dokonała się rewolu
rja soci::ilistyczna. I nie tylko pierwszym. 
Pr7.ez długie lata był jedynym krajem so
cjalistycznym. Dochodziło do tego wielkie 
rncofanie gospodarcze, które odziedziczył po 
carskiej Rosji i wi<'lkie spustoszenie kraju 
wynikłe z udziału Rosji w pierwszej wo.tnie 
~wiatowei oraz spowodowane wojną domo
wa i interwencją imnerinlist.vczną. Jedno
cześnie Zwiazek B.acl.ziecki nrnsi;,ł się ma
ksyMalnie spieszyć z rozhurlową sił wytwór
czych, ciężkiego prz;ęmysht 1 z P,rzebudow~ 

Te ró:i:ne właściwości poszczeg6Lnych na-4 
rodów rzutują na metody budownictwa so
cjalizmu, są odrębnym dla każdego kraju 
elementem jego drogi do socjalizmu. 

gospodarki rolnej, gdyż w perspektywie wi
siała groźba interwencji wojennej. Wyma
gało to i jeszcze dziś w pewnym stopniu 
wymaga, aby cały naród budując u
strój społeczny pracował więcej dla przy
szłych pokoleń niż dla siebie. Natu
ra człowieka jest zaś t.aka, że o przyszłe po
kolenia człowiek nie batdzo się martwi, na
tomiast więcej myśli o sobie, o własnym ży
ciu. Długofalowe interesy socjalizmu musia
ły wtedy stawać w pewnej kolizji z bieżą
cymi interesami człowieka. 

Czy w takich warunkach droga do socja
lizmu w Związku Radzieckim mogła nie być 
drogą cierniową? Czy formy dyktBJtury pTo
letariatu mogły wówczas oznacżać i wyrażać 
szeiroką demokrację dla mas pracujących? 
Cży sz.czytne hasła socjalizmu mogły znaj
dować w pełni swój odpowiednik w życiu? 
Jasne, że nie. Chcąc budować socjalizm 
trzeba było stosować w szerokiej ska.li ś·rod
ki przemocy. Znajdują się mędrcy, którzy na · 
to odpowiadają, że nie tTZe-ba było zaczynać 
budowy socja.Jizmu od Rosji. mają pretell'lsję 
o to, że historia nie potoczyła się według 
ich upodobania, że rewolucja socjalistyczna 
zrodziła \Się w Rosji. Na takie argumenty 
mo·ima tylko wzruszyć ramionami, gdyż war
te są tyle, co szczekanie psa na księżyc. Hi
storia nie toczy się według czyjegoś „widzi
misię", lecz we<llug swoich praw rozwojo
wych. Twrnrzą ją masy ludowe. Na histo·rię 
więc obrażać się nie wolno. 

Przytoczone historyczne różnke warun
ków ogólnych oraz specyficzne odrębności 
waninków szczególnych określiają granice 

narodo·wej drogi do socjalizl'.1u'. J?roga ~aka 
' wyklucza kopiowanie tos:nslneJ drogi do 

socjalizmu przez inne kraje budują~e so-1 
cjalizm. Kopiowanie takie pod .w1el?ma 
względami było stosowane. w 0J_rres1e, kiedy; 
poszczególne kraje nie miały _Jesz~ze w~a
snych doświadczeń w budownictwie socJa
lizmu. Sprzyjały temu nierównoprawne st~
sunki ze Związkiem Radzieckim w okresie 
panowania kultu Stalina. 

Podkreślenie odrębności historycznydi 

W konsekwencji swojej drogi do socjaliz
m.u Związek Radziecki stał się wielkim mo
carstwem socjalistycznym i zaważył decydu
jąco na dalszym rozwoju historycznym ludz
kości. 

Wynika z tego wniosek drugi: - te wielkie 
trudności jakie leżały na drodze, którą kro
czył Związek Radziecki do socjalizmu, nie 
są koniecznością dla innvch narndów, które 
budują lub będą budować socjalizm. chociaż 
każdy kraj napotyka na swojej drodze różne 
trudności w budowie socjalizmu. 

Nie są koniecznością po pierwsze - dla
tego, że szereg krajów wystartowało lub 
będzie sta.rtować do socjali=u w oparciu o 
stosunkowo silniejszą bazę produkcyjną, niż 
miała ją przed rewolucją Rosja carska. Po 
drugie - dlateg-0, że w związku z układem 
sil klasowych w skali światowej kra.ie te 
mogą przyjąć słabsze tempo, tak w roz,bu
d>owie swoich sił produkcyjnych, jak też 
w budownictwie socjalizmu, szczególnie na 
wsi. I wreszcie po trzecie - dlatego, :ile 
każdy kraj budujący socjalizm 1,1ie .iest już 
zdany wyłącznie na własne siły, iak b~ 
zdany Związek Radziecki, lecz może korzy
stać i korzysta z pomocy innych krajów so
cjalistycznych. 

z· tego co powiedziałem wynika ogólny 
wniosek, że droga do socjalizmu, po której 
kroczył Związel{ Radziecki w określonych 
ogó~nych wa.rumkach historycznych i w 
określ0111ych. S[)ecyficznych dla Rosji warun
kach, ukształtowanych przez jej rozwój hi
storyczny, nie jest ani w pełni koniecma, 
ani w pełni przydatna dla innych narodów. 

To jednak w pełni nie wyczerpuje jeszcze 
woblemu o<lmienności dróg do socjaliz.'nu. 
Każdy na.ród, nie"Zależnie od tego, ż-e u

czestniczy w ogólnym rozwoju bistoryc.z
nym, że kształtuje ten rozwój i sam jest 
przezeń kształtowany, posiada własną spe
r:yfikę rozwojową, własną odrębną historię, 
posiada własne ukształtowa.ne prze.z swoją 
historię cechy i właime narodowe oblicze. 
Tego faktu nie da się bezkarnie obejść, 
przekreślić przy budownictwie socjalizmu 
w każdym kraju. 

Inaczej kształtuje świadomość i psychikę 
człowieka fabryka, a inaczej chłopskie f;{o
spodarstwo. I,nny jest robotnik, który o<l lat 
i z tradycji swe.i rodziny jest robotnikiem, 
a inny ten, który dopiero przechodzi do 
klasy robotniczej z innej warstwy społecz
nej. Inny jest naród kraju o wysoko roz
winiętym przemyśle, a inny w kraju go
spoda;rczo zacofanym. 

Każdy naród mial swoją drogę rozwoiu, 
która wycisnęła na nim swoje piętno. Na 
przykład klasa robotnicza krajów, które 
trzymały w jarzmie kolonialnym inne na
rody, róilni się pod wieloma względami od 
'klasy robotniczej krajów kolornia1nych, 
bądź do niedawna kolonialnych. \V jednym 
kraju wierzenia religijne ludzi. zmonopoli
zował jeden kościół, a w drugim ma miei
sce szeroka tolerancja religijna, różne reli
gie wy7.nawane są przez ludzi jednej na
rodowości zamieszkującej dany kraj. 

Specyficzną cechą wyżłobi.oną pr7.ez hi
storię w psychice narodu polskiego jest na 
przykład szc21ei;:ólna wrażliwość na punkcie 
suwerenności kraju. Wyrobiły ją rozbiory 
Polski i wiekowa niewola narodu o tysiąc
letmiej tradycji swe.i pa;'i.stwowości. Równo
cześnie ciążą na naszei psvchice narodnwej 
zgubne tradycje szlacheckiej, anarchistycz
nej demokracji, jak też ciąży wywodząca 
się z okresu rozbiorowego przekora niesza
nowania władzy, obchodzenia jej za.rzą
dzeń. Cechu.Je nasz naród daleko posunięty 
indyWi<luali.zm w życiu codziennym, a je
dnocześnie głębokie poczucie solicla.rności 
w stanowisku wobec wroga zewnętrznego. 

PrzY.kladY. mo:bna bY, mno:i:yć i mnoży_(:, · 

i właściwości narodowych w budowie so
cjalizmu nie może oznaczać negacji ogól
nych prawidłowości, powszechnych za68:d 
wyprowadzonych z doświad;;zeń bu~oVv'.11"" 
ctwa socjalizmu w Związku Radzieckim. 
Taka negacja zastosowana w pra~tyce .pro
wadziłaby prostą drogą do urucestw1en~a 
socjalizmu. Niedocenianie lub negowanie 
ogólnych, doświadczonych przez Zw~ąz.ek 
Radziecki prawidłowości budowy socJallz• 
mu to nacjonalistyczny rewizjoo.iz~. Nal~
ży z nim walczyć i bronić przed mm part:i: 
i klasę robotniczą, gdyż nie ma on me 
wspólnego z socjalizmem. Nied?cenia;iie l?b 
ne<>'owanie narodowych cech i własc1wosci 
w b budownictwie socjalizmu - to nihili• 
styczny dogmatyzm, który również i:ale~y 
tępić, gdyż przeszkadza. yv budowmctwie 
socjalizmu, zniekształca ~e l w konsekwi:n
cji obraca masy pracujące przeciwko socJa-! 
!izmowi. 

Z powyższego wynika, że każda :i;~odo
wa, a więc i polska droga do socJa~u 
oparta być musi o ogólne, właściwe dla 
wszystldch krajów fundamentaln.e zasady 
i w tym znaczeniJ.1 jest drogą międzynaro
dową. z kolei ta ogólna, międzynarodowa 
droga do socjalizmu zakłada narodow:ą ~od
budowę właściwą dla każdego kraJU. l w 
tym znaczeniu mówimy o' narodo:"~J, a 
więc w odniesieniu do nas, o polskieJ dro
dze do socjalizmu. 

Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu jest 
naszą ko•pcepcją. Ale myśl o nalI'odowych 
odrębnościach dróg do socjalizmu sformu
łował Lenin, mówiąc na ten temat co na• 
stępuje: 

Wszy.stkie narody dojdą do socjalizmu1 
to jest nieuniknione, ale dojdą wszystikie 
niezupełn ie jednakowo, każdy wn'esie coś 
swoistego do tej czy innej formy demo
kracji, do tej czy innej odmiany dyktatu• 
ry proletariatu, do tego czy innego tempa 
pri;eobrażeń sccjalistycznych rói.inych dzie• 
dzin życia społecznGgo, Nie ma nic uboż
szego z teoretycznego punktu widzenia 
i funicszniejszego z punktu widzenia prak
tyki niż „w imię materializmu historycz
nego" malować sobie pod tym w.z.ględem 
przyszłość jednobarwną". 
Jakże często zapominają o tych słowach 

róilni uczeni d!ogmatycy, którzy usiłują przy
szyć nam bzdurną ła.tkę „narodowych ko
munistów". O<l..li:ąd to dla nich politycy buT• 
żuazyjni stali się wykładowcami marksizmu
leninizmu? Jeśli przyjęli za rzeczywiJStość 
bzdu.rę o „narodowym komunizmie". dla
czegóż nie przyjmą inne.i bzdury. która się 
nazywa „ludowym kapitalizmem"? 

Obydwa te amerykańsikie wynalazki są 
ró·wnie cenne i jeden warrt drugiego. 

Ogólne prawidłowości, mające powszechne 
?.a.stosowanie w walce o s·ocjalizm, dają się 
sprowa·dzić do naste:pujących wytyc21nych: 

1) zocganizowanie malJ:1ksistowsko - leni
nowskiej parńii klasy robotniczej i mas pra
cujących, która się rządzi zgodnie z zasada
mi demokratycznego centralizmu, prowadzi 
politykę sojuszu klasy robotniczej z pracu
jącym chbopstwem. 

2) po obaleniu władzy burżuazji - usta
nowienie dykbatury proletariat.u nad warst
wami wyzyskiwaczy i g'nębicieli ludu pra
cującego, 

3) uspołeczmienie kapitalistycznych środ
ków produkcji, stopniowa przebudowa sto
sunków produkcyjnych na wsi, objęcie całej 
gospodarki narodowej w określone ra:ny 
centralnego planowania i kierowania. 

4) p-rowadzenie polityki zgodnej z leni
now9kimi zasadami proletariackiego 1nter
nacjonalizmu, przestrzeganie równości i su
werenności wszystkich państw i narodów, 
jednoczenie się krajów i sił sccjalistyczmych 
dla przeciwstawienia się agresji imperiali
stycz.nej i obrony pokoju. 

Te o·gólne, uniwersa1ne prawidłowości są 
częścią skła<iową każdej drogi do socjalizmu. 
Bez ich stosowa•nia klasa robotnicza i masy 
pracujące nie mogłyby przejść od ustroju 
kapitalistycznego do ustroju ~ccjaHstycznego. 

Warunkiem niezbędnym tak dla obalenia 
władzy burżuazji jak i dla zbudowania so
cjalizmu jest kierowanie tymi procesami 
przez marksistowsko-leninowską partię kla_, 
sy robotniczej. Wiedzą o tym dobrze wszy
scy nasi wrogowie. Dlatego atakując socja• 
lizm, uderzają p·rzede wszystkim w partifł. 
W długotrwałym procesie budowy socjaliz
mu najtrudniejszym, ale i najważ.niejs.zym 
zada1niem jest prowadzenie taki·ej polityki 

j;)alSZY. ciąa; na str. 31. 



eferal Władysława Gomułki 
(Dalszy ciąg ze str. 2) 

J)rzez partię klasy robotniczej, aby sprzyjała 
w umacnianiu i podnosiła rolę kierowniczą 
partii, aby wzmacniała pozycję partii w kla
sie robotniczej, w masach pracujących, w ca
łym narodzie. 

Rola i zadania 
rad robotniczy eh 

Wspomniałem poprzednio, że jednym z wy
tyczonych przez VIII Ple11um kierunków 
rozwojowych budownictwa socjalizmu w. na
e;zym kraju są rady robotnicze. Wokół spra
wy rad robotniczych toczy się od dłuższego 
czasu publiczna dyskusja, która - prócz 
zdrowych i słuszmych myśli - przejawia nie
;raz tendencje szkodliwe. 

. Spójrzmy więc na ten problem od różnych 
'1tron. Czym są, jakie funkcje spełniają i ja
lk:ie zadania mają rady robotnicze? 
, Rady robotnicze - mówiąc ogólnie .._ są 
:łormą demokracji robotnfazej w systemie 
dyktatury proletariatu, obejmującą dziedzi

, nę produkcji, dziedzinę zarządzania zakła-
1~i pracy. 
i Dyktatura prolet.aria.tu, rozumiana jako 
!demokracja dla mas pracujących, jest poję
ciem daleko szerszym od pojęcia rad robo
tniczych. Dyktatura proletariatu obejmuje 
bowiem całość zagadnie1'l wchodzących w za
kres rządzenia i sprawowania władzy w spo
isób demokratyczny w państwie socjalisty
cznym. W pojęcie dyktatury proletariatu 
wchodzi na przykład sojusz robotniczo-chło
pski, wyrażający polityczną stronę sprawo
waq.ia władzy przez robotników i chłopów 
pracujących przy pomocy wybranych przez 
nich organów w postaci Sejmu i Nd naro
dowych. Natomiast pojęcie rad robotniczych 
rzawęża się do odcinka bezpośredniego, zam
kniętego w określonych ramach z,arządzani•i 
przez robotników swoimi zakładami pracy. 
Jeżeli więc dyktatura proletariatu oznacza 
demokrację socjalistyczną, jest formą sze
rokiej demokracji dla ma.s pracujących reali
zowanej pud hegemonią kJ.asy robotniczej i 
pod kierownictwem partii, albo mówiąc ina
czej, jeśli demok,racja ludowa jest formą 
czyli swoistą odmianą dyktatury proletariab, 
to rady robotnicze są u nas tylko jednym z 
wielu ogniw dyktatury proletariatu, oznacza
ją demokrację rnbotniczą na odcinku ·zarzą
dzania produkcją przemysłową, ·jak też na 
niektórych innych odcinkach gospod,arki na
rodowej. 

Rady robotnicze nie są organ.ami politycz
n~j w.ł;Rdzy klasy robotniczej, jakimi były w 
h1stor11 ruchu ro?otniczego rady ' delegatów 
robotniczych. Nie są one ogniwami aparatu 
administracyjnego państwa ludowego. Rady 
robotnicze to organa, poprzez które klasa ro
botnicza bierze be2'Jpośred.nio udział w za
rządzaniu gospodarką narodową, o wiele sze
rzej i głębiej niż dotąd uczestniczy w orga
nizatorsko-gospodarczych funkcjach państwa 
dyktatury proletariatu, tj. państwa budu
jącego socjalizm. 

Powstaje pytanie, czy rady robotnicze są 
jedyną formą udziału robotników w zarzą
dzaniu zakładami pracy? Czy w prze&zło
ści, kiedy nie było u nas rad robotniczych -
a i obecnie nie we wszystkich zakładach pro
dukcyjnych ra<ly zostały wybrane - czy 
wówczas robotnicy nie mieli możliwości, nie 
mieli warunków dla uczestniczenia w zarzą
dzaniu swymi zakładami pvacy i całą gospo
darką narodową? 

Odpowiedzi przeczącej d.ać nie można. 
Możliwości takie, choć w węższym zak0resie 
kla.sa robotnic2'Ja posiadała również w prze
szłości. Możliwości te - pomijając wszystkie 
formy pośrednie - WYrażały się w okre
ślonych uprawnieniach związków zawodo
Wych, rad zakładowych, }ak też w upraw
nieniach organizacji partyjnych. Nigdy u 
nas nie było takiej sytuacji, żeby klasa ro
botnicza, zał<>gi robotnicze pozbawione by
ły zupełnie możliwości uczestniczenia w za
rządzaniu goopodarką narodową i zaklada
ll'li pracy i żeby z tych możliwości w ogóle 
nie korzystały. Rzecz w tym, że możliwości te, 
choć nawet form:alnie szerokie, były zawę
żane i zniekształcane wskutek łamania pod
stawoWYch zasad socjalizmu, wskutek zbiu
rokr,atyzowania wielu funkcji dyktatury pro
leta.riatu, wskutek uproszczonych. admhi
stl'acyjnych form przejawiania się kierowni
c~ej. roli ipartii. Na t:vm podłożu ukształtowała 
się idea rad robotniczych, jako pewne anti
dotum przeciwko schorzeniom w systemie so
cjalizmu, jako środek przywracający dykta
tu:--ze P;oletariatu i demokracji robotniczej 
JeJ własciwą treść na tak ważnym odcinku 
jak zarządzanie zakładami pracy. 

Błędne jednak byłoby mniemanie, ±e w 
krajach· socjalistycznych, w których nie ma 
ra.d robotniczych, klasa robotnic7a pozba
wiona jest instrumentu zar7ądzania swymi 
zakładami pracy i gospodarką n,<irodową. 
rak!m instrumentem mogą być równie da-

r.ze związki zawodowP. i uzbrojone w odpo
:v1ednie uprawnienia rady zakładowe. U nas 
Jednak z woli klasy robotniczej ukształtowa
~a. się forma rad robotniczych. Na przyjęcie 
el formy niemały wpływ wywarła atmo
~fera krytyki d.z.iałalności związków zawo
~\~yc~, które wobec szerokich schorzeń w 

E~ s em1e dyktatury proletariatu również 

schorzeniom tym uległy, jaK:o :l:e same stano• 
wią ważne ogniwo w państwie dyktatury pro
letariatu. 

W połączeniu z wymienionymi czynnikami 
idee rad robotniczych zrodziły u nas również 
poszuldwania za noWYml, lepszymi formami 
zarządzania gospod·arką narodową i sprawo
wania wł·adzy państwowej. Ze raz przyjęte 
formy nie są wieczne i niezmienne świadczy 
o tym życie. W określonej sytuacji zmienili 
też formy komuniści jugosłowiańscy w swoim 
kraj_u. Od Jugosławii wywodzą się przyjęte 
u nas rady robotnicze, chociaż opierając się 
na doświadczeniach Jugosławii widzimy, 
że dla naszych rad należy przyjąć inny od 
jugosłowim'lskiego kierunek rozwoju. 

Drugim przykładem zmiany form zarzą
dzania gospodarką narodową służy nam obe
cnie Związek Radziecki. Wytyczone przez 
KPZR i rząd radziecki zamierzenia w tym 
zakresie - zamierzenia, których realizacja 
zapewne wymagać będzie dłuższego czasu, 
pociągną za sobą nie tylko gruntowne prze
kształcenie całego, uciążliwego 1 kosztowne 
go dzisiaj systemu z.arządzania go.spodarką 

narodową, lecz jednocześnie wskutek zmia
ny tego systemu wprowadzą wiele dodatnich 
przemian w innych dziedzinach życia naro
dów i republik Związku Radzieckiego. Także 
w innych krajach socjalistycznych można 

zauważyć szukanie d.ró2 do usprawnienia za
rządzani'a gospodarką i rozszerzenia demo
kracji robotniczej, przede wszystkim przez 
rozszerzenie uprawnień związków zawodo
wych. 

Jak zwykle, kiedy na arenę życia wstę
pują nowe formy jego organizacji, towarzy
szy temu pewne z,amieszanie, tak i teraz, 
kiedy przystąpiliśmy do organizowania rad 
robotniczych, wypłynęły różne fałszywe kon
cepcje co do zakresu l\prawnień jakie win
ny posiadać rady robotrncze. 
Są głosy - wprawdzie mętne i niesprecy

zowane - wyrażające myśl, aby zaklad;y pra
cy oddać niejako na kolektywną własność 
poszczególnym załogom, które będą nimi sa
modzielrne zarządzać przez rady robotnicze. 
Każdy, choć trochę myślący kategoriami eko
nomicznymi człowiek musi od riazu odrzu
cić taką koncepcję z następującyich przyczyn: 
gdyby każda fabryka stała się grupową, nie
jako spółdzielczą własnością robotników 
wówczas w pełni, tylko z gorszymi skutka
mi, zagrałyby wszystkie prawa rządzące go
spodarką k·apitalistyczną. W go.spodarce naro
dowej musiałoby zniknąć centralne planowa
nie i zarządzanie, które jest podstawową ce
chą socjalizmu. Ceny towarów :produkowa
nych przeo: poszczególne fa.bryki określały-

by rynek w sposób żywioł<ilWY, w oparciu 
o prawa podaży i popytu. Każda. fabryka 
usta1a.!aby bowiem swoją produkcję samo
dzielnie, niezależnie od innych fabryk. Inwe
stycje dyktowałby również rynek. tylko z. 
gorszym skutkiem niż przy kapitalizmie. Ka
pitalista bowiem jest sam właścicielem fa,„ 
bryki, względnie jest nim spółka kapitali
stów. Może więc przeznaczać olbrzymią część 
osiągnięte~o zysku n<i inwestycje, gdyż na
wet minimalna część zysku przeznaczona na 
jego osobiste potrzeby zapewnia mu taką 
stopę życiową, jaką sobie wyznaczy. Nato
miast robotnicy, jako zbioroWY właściciel 
fabryki, mając stopę życiową stosunikowo nie
wysoką, zawsze przejawi·aliby dążenia, aby 
podnieść swe zarobki jak najWYż~. nie oglą
dając .się na inwestycje. 

Nie wyliczam wszystkich następstw takie
go systemu uspołecznienia, a raczej ponow
nego przeobrażenia w kierunku kapitali
stycznym zakładów pracy. Przytoczone w;
starczą do wyprowadzenia wniosku, że przy 
takim systemie gospodarka narodowa nie 
miałaby nic wspólnego z socjalizmem i szyb
ko musiałaby się stoczyć w przepaść upad
ku. Nie warto więc nawet mówić o takiej 
koncepcji. 

Inne głosy domagają się, aby rady robot
nic-ze budować nie tylko w zakładach pracy, 
lecz rozciągnąć ich budowę pionowo w górę, 
według branż produkcji. Koncepcja taka za
kłada zniesienie centralnych zarządów jal\:o 
organów kierowniczych w gospodarce naro
dowej. Nie poruszając sprawy działalności 
centralnych zarządów, zakresu ich upraw
nie1'l itp., koncepcja zastąpienia centralnych 
zarządów przez brnnżowe rady robotnicze 
dobrze wyraża myśl zawartą w przysłowiu: 
„Zamienił se stryjek siekierkę na kijek". 

Rady robotnicze na szczeblu wyższym od 
szczebla fabryki musiałyby być z konieczno
ści opłacane przez państwo, czy też - co na 
jedno wychodzi - przez fabr:V:l<1i. Stałyby się 
więc radami etatowymi. Rezultat byłby taki„ 
że po zlikwidowaniu centralnych zarządów, 
faktycznie objęłyby ich funkcję, czyli stałyby 
się same centralnymi zarządami. Nie mając 
doświadczenia zarzadzałyby podległym so
bie pionem gospodarki narodowej o wiele 
gorzej, niż d7.isiejsze centralne zarządy. Nie 
potrafiłyby dobrze zarządzać gospodarką 

nawet po upływie dłu±szego czasu, gdyż 

idea rad zakłada, że są one wybieralne i pe
riodvcznie zmicnialne. Zanim członkowie rad 
mog.iiby jako tako opanować sztukę zarzą
dzania, ich kadencja · już by się skończyła. 
Na ich miejsce przyszliby inni, a w każdy;n 
razie mogliby przyjść inni. Nie mieliby więc 
czasu na to, by nauczyć się zarządzać. 

Ponadto, jeśli się mówi „a". to trzeba po
wiE'dzie·:': i „h". Rady robotnicze budowane 
pionowo w gór~ we wszystkich branżach 

gospod~rkl narodowej musiałyby mieć nad 
sobą jakąś centralną, zwierzchnią władzę. 
Czy miałby nią być rząd? Rząd nie może 
być władzą zwierzchnią dla społecznych or
ganizacji, jakimi są rady robotnicze. Pozo
stawałaby zatem koncepcja, wyłonienia in
nego ciała centralnego na drod"e bezpośred
nich lub pośrednich wyborów. I w tym 
miejscu spostrzegamy nagle, że cała kon
cepcja prowadzi nas na manowce. Rząd -
okazuje się - musi zaprzestać zajmować się 
gospodarką narodową, staje się niepotrzeb
ny, gdyż jest jakieś inne ciało centralne, 
jakaś czapka wsadzona na głowę rad robot
niczych, która przejęła zarząd gospodarką 

narodową, w kraju, A jak chce zarządzać, 
to musi przejąć od rządu centralne plano
wanie, banki, skup, handel itp. - słowem 
wszystkie uprawnienia rządu. Rząd staje się 
zbyteczny. Krótko mówiąc, w całej tej kon
cepcji obnażyła się anarchistyczna utopia. 
Chyba nie warto dalej nad nią dyskutować. 

Jest jeszcze trzecia koncepcja polegająca 
na tym, aby nie likwidować centralnych za
rządów, lecz obok nich I przy nich powołać 
rady robotnicze. Nasuwa się pytanie: po co, 
dla jakiego celu? Co mają robić rady robot
nicze w centralnych zarządach? Jeśli się za
kłada, że przy ich pomocy można będzie 
usprawnić działalność centralnych zarządów, 
zlikwidować biurokrację, zapewnić lepsze 
zaopatrzenie fabryk w ~urowce lub dobrze 
zorganizować kooperację, to w zasadzie spro 
wadza się sprawę do tego, że członkowie 
rad robotniczych będą po prostu lepszymi 
kierownikami niż d7.isiejsi kierownicy i pra
cownicy centralnych zarządów. Gdyby na
wet przyjąć to założenie za słuszne, czy:!: 
wówczas nie byłob:v bardziej celowe po pro
stu zmienić nieudolnych pracowników i po
stawić na ich miejsce lepszych, których chce 
się widzieć w centralnych zarządach w roli 
członków rad robotniczych? 

W istocie rzeczy cały sens tej trzeciej 
koncepcji sprowadza się do zagadnienia lu
dzi, do umiejętności fachoWYch i wartości 
społec?:nej człowieka. ':\liele naszych trudno
ści, tak na odcinku zarządzania gospodarką 
jak i w innych dziedzinach życia, WYpływa 
właśnie z tego źródła, :i:iowodowane jest bez
dusznością człowieka, zanikiem społecznego, 
socjalistycznego poczucia tak niezbędnego 
na każdym posterunku pracy, w każdej 
dziedzinie budownictwa socjalizmu. 

Rady robotnicze przy centralnych zarzą
dach nie mogą przynieść żadnych korzyści, 
dlatego są niepotrzebne. Nie spełnią nawet 
funkcji robotniczej kontroli działalności cel!l
tralnych zarządów, a ty1k.o w pewnej mierze 
mogą ułatwić różnym biurokratom przerzu-

' ćiłń'i~' t>dpo<Wietlzialnó'ści" za takie lub i.nne 
niedomagania Of!. i:iłdY robotnicze. Gdyby 
zresztą c):J.oqz.iło txllw o }tontrolę . r~botniei!ią, 
to można ją zorga·nizować w inny sposób, 
nip. przez związki zawodowe, działające 
ewentualnie w pwozumieniu z fabrycroymi 
radami robO!tniczymi. 

Dlatego pod adresem wyna.la7.CÓW przytoczo
nych lub podobnych do przytoczonych koncep
cji pa>rtia musi wyraźnie i stanowczo powie
dzieć: przestańcie mącić we wła·snych głowach 
i pll'zestańcie mącić w głowach robotników. 
Idea rad rob'.ltniczych oparta na takich kon
cepcjach zostałaby tylko skompromitowana, 
zawiodłaby nadzieje, jakie klasa robotniCl'1:a 
wiaże z radami robotniczymi. Należy też 
por.zucić bzidurną myśl, że odrzucenie takich 
konce,pcji przez partię jest wyrazem wyco
fywania i::ię z pozycji październikowy,ch, z 
uchwał VIII Plenum. 

Jak na wszystkich odcirrkach, tak i .na od
cinku rad robot.niczvch działamy z,godnie 
z uchwałami VIII Plenum, zgodnie z kie
runkiem polityki partii wytkniętym przez 
VIII Plenum. zgodnie z realn:vmi możl'iwoś
ciami i potrzebami przebudowv systemu 
zarządzania gospodarką narodową. Posiada
ne przez rady robotnicze uprawnienia nie 
sa bynajmniej za małe czy niewystarczające 
dllł uzvskania w ich ramach wielkich osiąg
nięć gospodarczych oraz dla 7.apewn:enia re
alizacji naczelnej myśli zawa<rtei w idei rad 
robotniczych. mianowicie demokra.cji robot
niczej w za,kła.dach pracY. 

Aktualny program 
pracy rad robotniczych 

Jaki jest realny, na pozór skromny, aktu
alny w karoym zakładzie pracy i wszędzie 

możliwy przynajmniej częściowo do zreali• 
zowania program pracy dla rad robotni
czyr.h? 

Robot.nicy powinni znać gospoda·r<kę swojej 
fabryki, swego zakładu pracy jalk własną 
kiesze1'l. Nic, co sie dzieje w ich wa.rsztacie 
pracy nie może im być obojętne. Dlatego 
do z·adań rad robotniczych należy: 

1) zanoznainie sie i zapoznanie załogi, jak 
rozJWijała się P'rodu;kc.ia i jak kształtowały się 
jej koszty w ciągu ostatnich kilku lat. Ad
ministracja zakładu powinna dostarczyć 
wsz:v~tkich potrzebnych do tej anali.zy da
nych cyfrowych. 

Rady i robotnicy winni zwrócić szczegól
ną uwa .e:ę na wskaźnik zużycia materiałów 
na określoną jednostkę produkcji. W wielu 
zakładach pracy koszty materiałowe staino
wią przeważającą część kosztów składają
cych się .na kosZit wyprodukowanego prz,e·d
~~~tu, pr9_ti:\1ktµ czy towaru. Je$t rzecza vo• 

wszechni.e z,nainą, że w wie.lu zakładach, w róż· 
nych procesach produkcyjnych występuje mar· 
notrawstwo surowców i materiałów na szeroką 
skalę. Podwyższa to ogromnie koozty pro
dukcji. Likwidacja marnotrawstwa w całej 
gospodarce narodowej dałaby oszczędności 
w kosztach produkcji na grube miliardy zło
tych. 
Dokładna analiza wszystkich kosztów pro

dukcji pozwoli radom robotniczym stwier
dzić, jaki·e części składcwe kosztów produk
cji i w jakim stopniu mogą ulec zmniejsze
niu. W wyiniku takich badań rady robotnic.ze 
wspólnie z admi.niskacją zakładów win.ny 
opra,cować plany zmniejszenia kosztów pro
dukeji i dopilnować ich realizacji. 

2) Rady robotnicze winny dokładnie znać 
zdolność produkcyjną swych warsztatów 
pracy i stopień jej wykorzystania. W opar
ciu o te dane winny dbać o to, aby po 
pierwsze - pla·ny produkcji odpowiadały 
możliwościom produkcyjnym, po drugie -
aby plany illlwestycyjine od,powiadały celo
woki potrzeb zakładów pracy i po trzecie -
aby zbędne maszyny i narzędzia produkcji 
zostały przekazane tam, gdzie mogą być 
wykorzystane. 

Szczegó1nie ważnym jest przystosowanie 
plainów produkcji do mocy produkcyjnych 
każdego zakładu pracy, który ma z,apew
nione pełne zaopatrzenie w surowce i ma
teTiały. Doświadczenie - zwłaszcza ostat
niego roku - wykazuje, że administracje 
wielu zakładów świadomie zaniżają plany 
produkcyjne. Takim tendencjom rady ro
botnicze powinny się przeciwstawiać. 

3) Rady robotnicze, opierając się o wyni
ki analiz kosztów produkcji winny wspól
nie z a.dmi.nistracją dokładnie zbadać, czy 
ich zakład pracy dysponuje nadwyżką pra
cowników. NadWYżki takie posiada wiele 
zakładów tak w grupie pracowników umy
słowych jak i fizycznych. 

Rady rnbotnicze winny podjąć wszelkie 
starania, aby to niezdrowe zjawisko nad
miaru pracowników zlikvvidować w sposób 
bezbolesny lub możliwie najmniej bolesny. 
Same rady robotnicze nie zdołają wszędzie, 
względnie w pełni zlikwidować problemu 
zbędnych rąk do pracy. Mogą jednak wiele 
pomóc centralnym władzom przy rozwią
zywaniu tego problemu. Rady winny przede 
W&Zystk.im ustalić :ilość zbędnych pracow
ników według grup zatrudnienia. Trzeba 
wspólnie z administracją rozważyć wszel
kie możliwości zwiększenia produkcji pod
stawowej oraz zorganizowania produkcji 
uboc:imej w oparciu o taki materiał czy Sil\ 
rowiec, którego w kraju nie brakuje. Ma
my np. pod dostatkiem surowców dla 
produkcji materiałów budowlanych, roz
nych prefabrykatów itp. Przy twórczej ini
cjatywie i przy niedużych nakładach inwe
stycyjnych można - zwłaszcza przy posia
daniu odpowiednich obiektów osiągać 
duże rezultaty. Potrzeby materiałów budo
wlanych są u nas wprost nieograniczone. 
Rozwój tej dziedziny produkcji jest wielką 
koniecznością państwową. 

Rady robotnicze i administracje zakła
dów pracy, które mają stałą nadwyżkę 
zbędnych rąk do pracy nie mogą odnosić 
się obojętnie do takiego faktu. Muszą opra
cować konkretny plan zatrudnienia zbęd
nych pracowników, muszą go zrealizować 
we własnym zakresie, a w razie koniecz
ności przy finansowej pomocy państwa. 
Największe znaczenie dla rozwiązania tego 
problemu posiada jednak twórcza gospodar
ska inicjatywa i umiejętności organizacyjne. 

4) Do zakresu działania rad robotniczych 
należy opiniowanie przydatności fachowej 
pracow11ików zajmujących kierownicze sta
nowiska w produkcji. Głos decydujący przy 
doborze personelu posiada dyrektor, jed
nak opiniodawczy głos rady posiada niema
łą wagę. 

Sprawa przydatności fachowej kieroWl!li
ków produkcji na różnych szczeblach nie 
może być traktowana wyłącznie pod kątem 
posiadania określonego tytułu naukowego. 
Należy ją rozwi11zywać w oparciu o fak
tyczne umie.iętności ludzi, którzy piastują 
juź kierownicze stanowiska. Nie należy 
usuwić awansowanych na takie stanowiska 
rlłbot.ników, którzy praktycznie v.rykazali, 
że w pełni wywiązują się ze swych obowiąz
ków. 

5) Dalszym, wielkim zadaniem rad robot
niczych jest podjęcie stanowczych kroków 
przeciwko pladze kradzieży, łapownictwa i 
innym wykroczeniom w zakładach pracy. 
Kradzieże gotowej produkcji, surowców, 

materiałów, narzędzi itp. stały się nagmin
nym zjawiskiem, które jest otoczone tole
rancją. Z taką tolera,ncją należy stanowczo 
zerwać. Kradzież w zakładzie pracy, kra
dzież mienia społecznego. której dopuszcza
ją się określone grupy ludzi, jest okradaniem 
całej klasy robotniczej, wszystkich pracują
cych. To wszystko, co ukradną złodzieje - a 
w całej gospodarce narodowej kradną na mi
liardv - obniża stopę życiową ludzi pracy. 

Należy wyplenić rozumowa.nie, że kra
dzież w fabryce, kradzież mienia społeczne
go, rzekomo dotyczy tylko państwa. a nie 
robotników. To nie jest prawda. Robotnik, 
który kradnie mienie społeczne, okrada tego 
robotnika. któr)' nie kradnie. Pa1'lstwo może 
sprawiedliwie dzielić narodowy bochenek 
chleba tylko wówczas, gdy jest on cały. 
Ukradzionej części podzielić nie może, gdyż 

(Dalszy ciąg l!la str. 4) 
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nią nie dysponuje. Ten, który ją ukradł 
zjada dwie kromki chleba z tego narodowe
go bochenka - tę ukradzioną i tę, która mu 
się należy z narmalnego przydziału z tytułu 
jego pracy. 

Sprawne funkcjonowanie samorządu ro
botniczego I demokracji robotniczej w zakła
dach pracy wyrażać się winno m. in. w wy
tępi~niu wszelkiej kradzieży. Rady robotni
cze winny wprost nakazać administracji za
ostrzenie walki z kradzieżami i co ważniej
sze, winny jej pomóc w tej walce. Kto do
puści się kradzieży musi z góry być przygo
towany na to, że nie spotka się z pobłażli
wością. 

·Rady robotnicze, w porozumieniu z rada
mi zakładowymi i organizacjami partyjny
~i, winny ustalić sankcje karne, jakie nale
zy stosować wobec ludzi dopuszczających się 
drobnych kradzieży. Za kradzieże większe 
lub za powtarzanie się kradzieży należy 
winnych natychmiast zwalniać z pracy i 
sprawy ich kierować do prokuratora. 

Walka z kradzieżami - to walka o lepszy 
byt robotników, o prawdziwy samocząd ro
botniczy, o socjalistyczną moralność i etykę 
w szeregach klasy robotniczej . Walce tej 
przewodzić winny rady robotnicze. 

6) W pracy rad robotniczych powstawać 
mogą różnice zdań z admini~tracją zakładu. 
Różnice te ktoś winien rozstrzygać. Wydaje 
się słuszne, aby przy centralnych zarządach 
i resortowych ministerstwach powołać ko
misie arbitrażowe z przedstawicieli tych 
urzcdów i odpowiednich związków zawodo
wych. 

Regulamin komisji arbitrażov.'Ych w1men 
określić zakres spraw objętych działalnoś
cią tych komisji oraz tryb ich postępowania. 

7) Wymienione najważniejsze zagadnienia 
nie wyczerpują naturalnie zakresu działania 
rad robotniczych. Zgodnie z ustawą do ich 
uprawnień i zadań należą również takie 
sprawy jak orga.nizacja pracy, postęp tech
niczny, dyscyplina pracy, podział funduszu 
zakładowego itp. 

Ten na pozór skromny program działal
ności rad robotniczych kryje w sobie kilka, 
a być może i kilkanaście miliardów złotych, 
które rokrocznie można dodatkowo uzyskać 
z naszej gospodarki narodowej. Dodatkowe 
miliardy złotych, których poważna część 
przeszłaby na fundusz zakładowy można 
wygospodarować bez nowych nakładów in
westycyjnych, po prostu z tej gospodarki 
narodowej, jaką mamy dzisiaj. Trzeba tylko 
chcieć i umieć wyciągnąć te miliardy. Jest 
o co walczyć, warto pracować, warto uczyć 
rady robotnicze, jak należy najskuteczniej 
wcielać ten program w życie. 
• Nie zawsze jeszcze istniejący system bodź
ców materialnych jest zgodny z tymi zada-
1..lm:ni, o których była mowa. Trzeba będzie 
te bodźce zmieniać w miarę dojrzewal"!a ku 
temu ekonomicznych i orga.nizacyjnych wa
runków. I będziemy je zmieniać. 

Rady robotnicze są a11tonomiczną, demo
kratyczm• instytucją robotników powołaną 
do współzarządzania poszczególnymi zakła
dami pracy. Umiejętności zarządzania musi 
ktoś w nich rozwijać niezależnie od tego, 
że rady muszą się uczyć same, w oparciu 
o doświadczenia swej pracy. Zachodzi też 
potrzeba zbierania doświadczeń pracy po
szczególnych rad i uogólniania takich do
świadczeń, które mogą mieć powszechne za
stosowanie w danej gałęzi produkcji lub w 
ogóle w całej irospodarce narodowej. Zada
nia te musi ktoś wykonać. 

Związki zawodowe 
a rady robotnicze 

Odrzuciliśmy, jako nierealną, koncepcję 
nadbudowy nad radami jakiejś hierarchicznej 
piramidy. Wykazaliśmy do czego by to w 
praktyce prowadziło. 

Rozwój ruchu rad lch doświad-
czeń może w przyszłości ukształtować różne 
drogi rozszerzenia wpływu rad na gospodar 
kę narodową. Obecnie nie można jednak 
pozostawić rad robotniczych ich własnemu 
losowi, jak też nie można ich pozbawiać 
charakteru autonomicznego i samorządnego. 
W obecnej sytuacji jedynie realną koncepcją 
organizacyjnego ujęcia i rozwiązania spra
wy udzielania radom rohotniczym potrzeb~ 
nej im pomocy jest powierzenie tych zadan 
zwiazkom zawodowym. 

Za takim rozwiązaniem omawianego z::i-
11:adnienia przeważa również ta okoliczność, 
że w istocie rzeczy problematyka rzeczowa 
objętf1 działalnością rad r.obotmczych , prze
plata się i wiąże z zada.mami zw1ązkow za 
wodowych. I odwrotnie, sprawy wchodzące 
w zakres działalności związków zawodowych 
nie są i nle mogą być obo.iętne radom ro
botniczym, gdyż sa one ściśle związ~ne z 
problem<Jtyką wchodzącą w zakres działal
nof.ci rad. 

.Teśli mówiliśmy poprzednio, że racly ro
hotnicze powinny znać swój 7.aklad pracy, 
jak własną kieszeń, to związki zaw~dowe 
powinny wiedzieć, co się dzieje w ob~ętJch 
ich działalnością qałęziach gospodarki na
rodmvej, tak iak każdv wie, co się dzieie 
w 1ego domu. Podobl'!ie jak zwlazkom uł::l
twia ogólną działalność znajomość sytuacji 
w poszf"i:ególnych zakładach pracy, tak r;i
rlom robotnicz~·m wiadomości ol.'(ólne o sy
tuacji w ich branży gospodarczej i w calei 

4 DZIENNIK l-ÓDZ.Kl A[ .11~ 1~26~ 

gospodarce narodowej są konieczne i• potrze 
bne w konkretnej pracy, jaką prowadzą w 
swcich zakładach we własnym zakresie. R.n 
dy potrzebują pomocy związków i związki 
potrtebują pomocy rad. 

Wprawdzie związki zawodowe rozporządza 
la drugim ogniwem łączącym je z ?.akłada
mi pracy w postaci rad zakłado•vych, lec7. 
wobec oowstanla rad robotniczych. czyli wo 
bee powstającego w zakładach pracy samo
rządu robotniczego, ogniwo rad zakładowych, 
l~tóre zaimuje się nieco inną problematyką 
staje się dla związków zawodowych w tej 
nowowytworzone.1 sytuacji niewystarczające 
do pełne.~o powiązania się z załogami robot
n lczvmi i z zakładami pracy. Rozgraniczenie 
zakresu działania rad zakładowych i rad 
t'ohotniczych, z których pierwsze zajmują 
się ogólnymi warunkami pracy i płacy pra 
cewników oraz sprawami socjalnymi, a dru
gie sprawami związanymi z gospodarką w
kładu i jego zarządzaniem, winno znaleźć 
na wyższym pozazakładowym szczeblu pewne 
rowiazanie. Nie zmieniając autonomiczne.r(o 
charakteru rad robotniczych i ich niezależ·
ności wobec związków zawodowych zachodzi 
potrzeba powiązania rad robotniczych ze 
związkami zawodowymi. 

W terenowym centralnym aparacie 
związków zawodowych, a także w Central
nej Radzie Związków Zawodowych należy 
?.or?,anizowClć specjalne komórki, których :.:a
daniem będzie wypro.cowanie w porczumie
ni11 z odoowiednimi resortami administra
cyinvmi materiałów szkoleniowvch dla rad 
robotniczych, organizowanie krótkotermino
wych kursów szkoleniowych wg planów pro
dukcji, rozwijanie inicjntvwy r;:id robotni
czych, zbieranie i uogólnianiP doświadczeń 
pracy rad, niesienie im wszechstronnej po
mocv. Periodvczne wyd~wnictwa i organa 
prar:owe związków zawodowych winny na 
swych łamach w pełni odbijać i kształtować: 
pracę rad robotniczych. 

Związki zawodowe winny również podjąć 
się organizacji i przejąć na siebie wszystkie 
wydatki związame ze sr.koleniem rad ro
botniczych. Te ostatnie nie rozporzadza;ą bo-

. wiem i nie powinny roz:po.rządzać f•mdusza
ml na 01Płacanie ich działalności. Praca w 
.radach !robot.nic.zych jest - jak wiadomo 
hono!.'owa, niepła.tna. !Rady nie mają i nie 
powinny mieć żadnych stanowisk etatowych. 
Powiązanie rad robotniczych ze związ,ka

mi zawodowymi jest potrzebą życia ! wyj
dzi·e na zdrowi-e tak jednym jak i dTUgim. 

Robotnicze w swym składzie 
i socjalistyczne w działaniu 

S'lmteczna· działałność rad ro'botnio~h za· 
leży nie tylko od kh foom organizacyj.nych, 
od zakresu ich U[lra'Wilień, od p·rogramu ich 
zadań. Zależy ona w pierwszym rzędzie od 
ludzi, którzy wchodzą w skład r·ad. Dobór 
i wybór odpow!ednlch ludzi do rad - to 
węzłowy problem, który decyduje o dobrej 
dz!ałaLności rad. Problem ten jest zresztą 
daleko szerszy, bo występuje również na in
nych odcinkach życia. 

Personalnego składu rad robotniczych nie 
można narzucać z góry. Teraz zresztą !klasa 
robotinicza nie pozwoliłaby na to nikomu. 
Pcmadto, narzucony z góry, wbrew woli rCJl
hotników skład osobowy rad z reguły nie 
byłby zdolny do wprowadzania w życie pro
gramu pracy rad, do urzeczywistnienia sa
morządu robotniczego. Samorząd robotniczy 
nie byłby samorządem i demokracja robot
nicza nie byłaby demokracją, gdyby robot
nicy nie darzyli zaufaniem swoich rad. Dla
tego nikt nie może i nikt 111ie zaD'.}yśJa narzu
cać robotnikom osobowego składu Tad. Niech 
wybiE"I'ają tych, do których maia .najwięcej 
7.;:111.fania. 

Taka jes-t zasada proklamowana pTzez paJ:-
tię na VIII Plenum. ' 

Ale partia klasy robotnlcze1, 1aką jest 
na•sza partia, nie mogłaby nosić zaszczytnego 
tytułu pa.rtii robotniczej, gdyby pojmowała 
tę zasadę jako prawo do obojętności wobec 
składu rad robotniczych, gdyby przy.g'lądała 
sie biernie, kogo robotnicy wybierają, g.dyby 
całą sprawę rad robotniczych pozosfawiła na 
łaskę żywiołowi . Cecha partii robotniczej, 
jaką .iest .nasza pa.rtia. wyrażać się musi 
w!asnie w jak najbardziej aktywnym udzia
le nartii w wyborach do rad robotniczych 
i w ich pracy. Zadanie partii, zadanie pod
stawowych org;anizacji partyjnych polega 111a 

t:vm, aby w~kazać robotnikom kandydaitów 
do rad partyjnych i beznartyjnych, dających 
nailepsze gwarancje pracy. 

Klasa robotnicza nie jest monolitem. W jej 
szeregach są ludzie bard.zie.i i mniej ideo•wi, 
zdolni i mniej zdolni, społecznicy i indywi
dualiści. Na•sza klasa robotnicza składa się 
w znacznej części z „nowy.eh robotników", 
z młodzieży. która przeszła ze wsi do miast, 
z robotników-chłopów, którzy nie zdążyli 
się je~zczc zrosnąć z fabryką i jednoczefoie 
nie mogą się już od nie.i oderwać, a fukże 
częściowo z przymusowych wychodźców z in
nych warstw społecznych. Ta ró7.norodność 
naszej klasy robotniczej, przy ogólnym osła
bieniu jej po~tawy ideowej wskutek wstrzą
sów, jakie przeżył niedawno ruch robotniczy 
stwe>rza podatny grunt dla przenikania w jej 
szeregi v1l1pływów klasowo obcych, często 

wrogich, dla krzewienia ;Sie wszellkiei de· 
m.agl)gU •. 

Skład odbrzymlej większości rad robotni
czych jest na ogół dobry. Zdarzają się jed
nak fakty, że w skład rad weszły ideowo 
obce elementy, wyniesione żywiołową falą 
PaździeJ:'nika. Takie elementy w zetknięciu 
się z socjalistyczną rzeczywistością idei rad 
robotniczych muszą od nich odpaść. 

Aby rady robotnicze mogły spełniać swoje 
zadainia, urzeczywistniać samorząd robotni
czy muszą być po pierwsze - robotnicze 
z oblicza socjalnego i :po drugie - socjali
styczne z oblicz.a ideowego. Nie oznacza to 
bynajmniej, że do rad należy wybierać tylko 
robotników i tylko partyjnvch komuinistów, 

Osobowy skład rad robotniczych winien 
się wywodzić z klasowo-ideowych ośrodków 
robotniczych, które znajdują się w każdym 
zakładzie pracy. Wszędzie są ludzie postę
powi, gospodarni. sprawiedliwi, nieprzekup
ni, którzy głęboko rozumieją na czym pole
ga dobro społe:we i budowa socjalizmu, w 
czym i jak powinien się wyrażać samorząd 
i demokracja robotnicza, ludzie, którym obca 
jest demagogia i kłamstwo, którzy wiedzą, 
że na każdy sukces trzeba zapracować, któ• 
rzy niekoniecznie przez legitymację partyj
ną, ale sercem i rozumem związani są z i
deą socjalizmu, z ideą sprawiedliwości spo
łeczne.i i którzy chcą dla tej idei pracować. 

Takich należy wybierać do rad roootni
czych. 

Takich winny proponować załogom organi
zacje partyjne. Tacy tylko będą mieli zaufa
nie i posłuch u wszystkich pracowników. 
Takich ludzi trzeba wszędzie skrupulatnie 
szukać i wszędzie się ich znajdzie. 

Można wyrazić tylko zadowolenie, jeśli do 
rad robotniczych wchodzą inżynierowie, 
technicy i pracownicy administracyjni. Trze
ba ich wybierać do składu rad. Swoją ·1,vie
dzą mogą i powinni wiele dopomóc w gos
podarczej działalności rad. Pamiętać należy 
tylko o konieczności zachowania właściwej 
proporcji, o tym, że rady są radami robot
niczymi, a więc powinny posiadać większość 
robotniczą. Muszą robotnicy posiadać w nich 
głos decydujący. 

Rady byłyby niepełne, gdyby w nich nie 
było pracowników inżynieryjno-technicznych 
1 administracyjnych. Stanowią oni bowiem 
część załogi pracowniczej. Samorząd robot
niczy jest również ich samorządem. Dopó
ki jednak istnieć będą różnice między pra
cą fizyczną i pracą umysłową, nie można 
ich pomijać i nie uznawać rzeczywistości. 

Rola rad robotniczych będzie rosła, będą 
się rozwijać ich zadania w miarę jak rady 
będą krzepnąć, a także w miarę zmian za
chodzących w naszej gospodarce, szczegól
nie w miarę porządkowania i usprawniania 
systemu pracy i płacy. To ostatnie zagad
nienie, przed którym staną w przyszłości 
rady robotnicze i związki zawodowe jest 
bardzo doniosłe. 

Chodzi o to, ' że obecny system opłacania 
pracy posiada wiele wad, niedomaga jako 
taki. W zakładach pracy mają miejsce róż 
ne anomalie. Robotnik mniej wykwalifiko
wany, '><moszący swoją pracą mniejszy 
wkład do procesu produkcji zarabia nie
kiedy więcej od robotnika wyżej wykwa
lifikowanego, którego praca stwarza więk
szą wartość w procesie produkcji. Doświad 
czony inżynier lub majster zarabia niekie
dy mniej niż robotnik wykwalifikowany. W 
niektórych ,gałęziach gospodarki narodowej, 
szczególnie w przemyśle metalowym i bu
downictwie, system norm i płac jest sze
roko łamany. Trudno, a czasem ·wprost 
niemożliwe jest ust.alir słus?.ne i ~Drawie
dliwe normy pracy. Dyscyplina płac jest 
łamana w różnej formie i pod różnymi po
staciami. 

\V ramach branżowych umów zbiorowych 
nikt nie może lepiej i sprawiedliwiej usta
lić. płac w zakładach pracy niż rady robot
nicze, wsn<'»lnie z rRdsmi zakładowvrrd. 'J''l 
zadanie staje przed nimi w perspektywie 
przyszłości. Ob"cne.1:w systemu płac nie moż
na jeszcze radykalnie zmienić, gdyż nie 
doJrzała do tego sytuacja. 

Nie przemyślanych e°k'sperymentów robić 
nie wolno, g.dyż mogą bardzo drogo koszto
wać. Rady robo1'nic:>:e muszą również nabrać 
doświa<lczenia, muszą zdać egzami1n z dzi
siejszych swych UJ'.:>rawnień i zadiań, które 
również są niemałe. Muszą okrzepnąć i na
brać wszystkich cech społeczmych, jakie wi
nien posiadać samorzą<l robotniczy. 

Niektóre rady robotnicze nie unikają nie
bezpiec'.':eństwa odrywania się od zało,g!i . Czę
sto ra.dy robotnicze i kh prezydia opierają 
się l!lie na C8.łej załodze, lecz na wąskim 
gronie aktywu zakładowego. Niektóre rady 
zapominają o tym, jak w<iżne jest utrzyma
nie w pelmi ich społecznego charakteru. 
Svkodliwe są tendencje zwalniania członków 
rady lub prezydium z pracy zawodowej i 
przekształcenia ich w stale działających płat
nych funkcjonariuszy rady, 

Organizacje partyjne 
i rady robotnicze 

Najważniejszym warunkiem rozwoju rad 
robotniczych jest czynna postawa członków 
pa.rtii w stosu.:iku do rad i ich zadań. 

Pozycja i kierownicza rola orgattizac.li 
partyjnych w zakładzie nie tylko nie jest 
zagrożona p.rzez powołanie rad robot.ni
czych, lecz wręcz przeciwnie wraz ze wzro
stem samQ~ieluQści za$ł.ąg.11. ,wrąi: JJ e~i.!lk· 

szeniem faktycmego W'Pływu 1 udziału za
łogi na gospodarkę zakła<lową wz.roś.nie od
powiedzialność, waga i znaczenie organizacji 
partyjnej. 

Jest obecnie rzeczą najważniejszą, aby or
ganizacje partyjne w zakładach wyciągnęły 
wnioski dla swej pracy, wynikające z no
wej sytuacji, w=o.gły swą aktywność i od
działywanie polityczne. Zły, niepartyjny styl 
pracy istniejący jeszcze w niektóryc.h o~i
wach partii, administrowanie i komendero
wanie musi być szybko i całkowicie zastą
pione przez pracę polityczno-wychowaiwczą 
i polit)"Czne oddziaływa.nie l!la masy. 

Należy uznać za szkodliwą tendencję prze
jawiającą się w niektórych organizacjach 
partyjnych do nieinteresowania się sprawa
mi produkcyjnymi. Organizacja partyjna w 
przedsiębiorstwie pozostaje kierowniczą siłą 
polityc:z,ną organizującą walkę klasy robot
niczej i inteligencji o wyższy poziom tech
niczny, o lepszą, tańszą, większą produkcję. 
K{)mitety partyjne w zakładach pracy win
ny posiadać wszystkie informacje dotyczące 
planów produkcji, ich wykonania, powinny 
wiedzieć wszy·stko, co dotyczy produ1kcji ich 
zatkiadu pracy. Bez dokładne.i znajomości 
wszystkich spraw wchodzących w zakres pro
dukcji nie mogą prowadzić pracy pali.tycznej 
wśród załogi. Polityczna postawa załogi, jej 
poparcie i rozumienie polityki partii jest 
przec1ez głównym warunkiem osiągnięcia 
sukcesów w pracy rad robotniczych. 

Organizacje partyjne winny kierować po
litycznie pracą rad robotniczych poprzez sy
stematyczne konsultowanie i instruowanie 
towarzyszy partyjnych, będących członkami 
rad robot.niczych, bez prób komenderowania 
czy administracyjnego kierowania radą. 
Członkowie partii. wchodzący w s•kład r ad, 
winni być zorganizowani w zespól partyjny, 
z którym kierownictwo organizacji partyj· 
nej winno systematycznie pracować. 

Pilnym zadaniem organizacji partyjnych 
jest walczyć o szeroką i stałą więź między 
radą robotniczą a załogą. Rada robotnicza 
powi·nna tę więź umaoo!ać drogą o.rganiz.o
wania lp.formacji i sprawozdań rady wobec 
załogi, JPrzez zasięganie opinii załogi i pod· 
dawanie niekitórych spraw pod decyzję za
łogi w formie narad lub zebrań całej załogi 
lub w formie ;referendtun. 

O większą samodzielność 
rad narodowy eh 

Drugi podstawowy kle: unelt demokraty
za1cji i decentralizacji w zarządzaniu gospo
darką narodową i sferą oświaty, kultury 
I zagadnień społecznych - to kierunek na 
wzmocnienie znaczenia rad narodowych, a 
zwłaszcza rad narodowych niższego szczebla. 
Możliwości obiektywne demokratyzacji wła
dzy państwowej, tkwiące w ustawie o ra
dach narodowych nie zostały wykorzystane. 
Stało się to na skutek tego, że w okresie 
1950-1954 r. przemożna tendencja do n-i"l
.miernej centraliz2.cji doprowadziła do wy
paczenia słusznych założeń ustawy o radacli 
narodowych. 

Proces rozszerzania uprawnień terenov.rych 
rad narodov.rych rozpoczął się w połowie 
1955 r. Wówczas zmniejszono ilość centralnie 
ustalonych wskaźników planu terenowego. 
Przeniesiono na prezydia wojewódzkich rad 
narodowych uprawnienia di;> decydowania w 
niektórych sprawach w zakresie przede 
wszystkim rolnictwa, gospodarki komunal
nej, mieszkaniowej, przemysłu terenowego, 
za.strzeżone dotychczas dla ministerstw. Od 
początku 1956 r. podporządkowano woje
wódzkim radom narodowym działalność in
westycyjną w zakresie dotychczas scentrali
zowanego budownictwa mieszknniowego {Dy
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych). Ten 
pierwszy okres decentralizacji nie stanowił 
jednak przełomu w pracy rad narodowych. 
Uchwała w sprawie dalszego rozszerzania 

uprawnień rad narodowych w dziedzinie 
kierowania gospodarką narodową z 3 pai
d:;:jernika 1956 r„ opr::icowana na podsbwie 
kilku tysięcy wniosków z terenu, stworzyła 
podstawę do dalszej de~entralizacji, admi• 
nistracji pa1~stwowcj. 

Zaleciła ona rozszerzenie zakresu działa
nia terenowych rad narodowych w zakresie 
przemysłu, rolnictwa, handlu, budownictwa 
i biur projektowych, szkolnictwa zawodo
wego, lecznictwa i kultury. Ustalono zasadę, 
że terenowe plany gospodarcze opracowywa
ne są samodzielnie na podstawie Narodmve
go Planu Gospodarczego, który określa tyl
ko zadania o zna.czeniu ogólnopaństwo·wy1n. 
Ustalono m. in. ważną zasadę, że w ramach 
przyznanego ogólnego limitu budżetov.rego 
na inwestycje terenowe, rady narodowe de
cydujq o szczegółov,'Ym podziale nakładów. 
Uchwała upoważnia wojewódzkie i powiato
we rady narodowe do przekazywania swych 
uprawnień w zakresie budżetu i planu ra• 
dom niższego szczebla. 

W zwiazku z przekazaniem s7.eregu zadań 
ze szczebla centralnecro udział budżetów te
renowych w całości bud:i.etu p::J1stwa wzrósł 
z ok. 18 proc. do około 23 proc. i;f br. 
Uchwała z 3 października 19G6 r. nie r.peJ

niła jednak, jak dotychc7as, związanych z 
nią nadziei. Miała ona charakter ramowy i 
fragmentaryczny. Przekazywanie ra::lom te
renowym zakładów przemysłowych o zna-

• ' ł . 

,'1)Ę4,szy. ciąg na 1>tr. a.. 



Referat Władysława Gomułki 
(Dalszy ciąg ze str. 4) W br. przyipada termin wyborów do tere

nowych rad narodowych. Jest rzeczą konie• 
cz:ną, aby podstawowe zagadnienia rad na
rodowych wymagające zmian w konstytu-

t:zeniu lokalnym wymaga głębszej reorgani
~acji przemysłu i systemu zaopatrzenia 1 
przeciąga się. W niektórych res-Ortach, jak 
np. w dziedzinie oświaty i kultury, nie wy
konano ramowych postanowień uchwały z 
powodu protestów niektórych środowisk i 
pojawienia się wręcz przeciwstawnych ten
dencji, np. koncepcji reaktywowania admi
nistracji szkolnej, wyodr~bnionej z zakresu 
'działania terenowych rad narodowych i pod
porządkowanej wyłącznie Ministerstwu 
Oświaty. Wykonanie uchwały natrafia tak
ł.e na przeszkody wskutek opóźniania przez 
ministerstwa opracowania projektów reor
ganizacji poszczególnych wydziałów aparatu 
urzędniczego rad terenowych. Uchwała nie 
rozwiązała w dostateczny sposób zagadnie
nia samodzielności finansowej terenowych 
rad narodowych. Krokiem naprzód w tym 
kierunku jest ~akt, że udział dochodów wła-
1mych w .budżetach terenowych zwiększył 
się :r. 14 proc. do 40 proc. ogółu dnchodów 
budżetowych, ale wciąż jeszcze dotacja wy
równawcza stanowi 60 proc. dochodów bu
'd:l:etowych, co w powa:l:n~"ffi stopniu ograni
cza samodzielność gospodarczą rad narodo
:wych. 

. cji 1 ustawach sejmowych, jak równie:l: z.:i.
s.ady ordynacji wyborczej do terenowych rad 
narodowych zostały rozstrzygnięte 1 zała
twione przed rozpoczęciem kampanii wybor
czej do terenowych rad narodowych. 

' 1 '.Aby doprowadzić do końca proces decena 
tralizacjl administracji 1)8.ństwowej i demo-. 
kratyzacji rad narodowych, trzeba: 
1 1) rozstrzygnąć ostatecznie sporne zaga
Clnlenia, dotyczące podziału zakresu działa
nia pomiędzy wladze centralne i terenowe 
w dziedzinie szkolnictwa, kultury. mecha
nizacji rolnictwa. gospadarki drogowej i 
transportu samochodowego, przy czym na
le:l:y uznać za niesłuszne tendencje do wy
odrębnienia z zakresu dział.ani.a terenowych 
rad narodowych działów administracji, któ
re w r. 1950 zostały im przekazane; 

2) podsumować dotychczasowe wyniki de
centralizacji uprawnień ze szczebla woje
wódzkiego na szczebel pawi.atu, miasta i 
gromady i ustalić oizólne 1..as•ady podziału za
kresu działania nomiędzy różnymi szczeblaml 
terenowych rad narodowych, z uwzględnie
niem zasady, :l:e powi•at 1 miasto stanowią 
główne ośrodki gospodarczej, administracyj
nej 1 kulturalno-społecznej działalności rad 
narodowych; 
Odrębny problem stanowi ustalenie szer 

sze~o zakresu działania gromad~klch rad na
rodowych: dla wzmocnienia gromadzkich 
rad narodowych należałoby, utrzymując w 
zasadzie słuszny podział administracyjny 
kraju, napr;:iwić popełnione nrzy tym nie
które pomyłki 1 połączyć niektóre zbyt sła
be i nieżywotne gromady; 

i 3) ograniczyć działalność mLnlsterstw, 
sprawujących nadzór nad dziedzinami, prze
kazanymi w zarząd terenowym radom na
rodowym, do nadzoru nad sto5owarniem jed
nolitej polityk! państwowej w tych dziedzi
nach; do zmniejszenia drobiazgowej Inge
rencji ministerstw w działalność terenowych 
rad narodov.rych powinno mzyczynlć się 
przekształcenie minis·terstw Gospodarki K<>
munalnej, Drobnego Przemysłu i Rzemiosła 
w samorządowP. oriana centralne terenowych 
rad narodowych; 
· 4) domowadzić do końca, możliwie w cią
gu 1957 r. reorganizację drobnego prze
mysłu państwowego, przeka1ZUjąc zakłady 
przemysłowe, pracujące w oparciu o lokalne 
źródła surowca i na potrzeby lokalnego ryn
ku - tere.nowym radom narodowym szcz-eb
la powiatowego, miejskiego lub woiewódz
kiei?;o w zależności od zasięgu tych zakładów; 
dotyczy to w szczególności przemysłu ma
teriałów budowlanych, niektórych zRkładów 
przemysłu spożywczego i lekkiego itp.; 

5) opracować nową sbrukturę aparatu ad
ministracyjnego rad narodowych, dostoso
waną do specyfiki ich działania i nie opartą 
na zasadzie szablonowego odtwarzania struk
tury aparatu centralnego; przy czym niektó
rzy kierownicy wydziałów mogliby wrócić 
do tradycyjnych nazw np. kuratorów czy 
inspektorów szkolnych, podlegając nadal 
organom WYkonawczym rad narodowych: 

6) aby umożliwić terenowym radom na
rodowym i ich organom wykonawczym na
leżyte i sprawne wykonywanie swych obo
wiązków, należy dokooać wewnętrznej de
centralizacji w aparacie rad narodowych, 
~ozostawiając kieTownikom poszczególnych 
~mórek organizacyjnych (wydziałów itp.) 

'W'!ęltgzą swobodę działania i decyzji w spra
wach bieżących. Należy nodnieść rolę komisji 
rad narodowych, rozszerzyć zakres ich u
~Iawnie1'i. i stworzyć dla nich lepsze warun
r _Podejmowania różnych inicjatyw, zmie-
ZaJących do usprawnienia działAlności po

~z.:zególnych wydziałów rad narodowych. jak 
ez dla kontrolowania pracy tych wydziałów: 

. 7) należy zapewnić samodzielność finan
l!Ową t~renowych rad narodowych przez dal
sze ZWiększenie ich własnych źródeł docho
dów ~ub z góry określonego udziału w ogól
nopanstwowych źródłach dochodów, aby 
rkrywały_ i;me przeważającą część wyda\
b~w. budzetow terenowych. Rola dotacji z 
d .dzetu centralnego powinna bvć w za~a
rg~e. o~ra11iczona .. do funkcji wy1:ównywania 
n nhic w sytuacn ekonomicznej poszczegól-

Yc . okręgów kraju w celu zapewnienia 
PI'lk awidłowych proporcji rozwoi·u Zapocząt-

owa k · · · nla ra pra tyka wcze!lnieiszego uchwal'.ł-
rOdo~ ainów i ~udżetów tere.nowych rad na
zasaQ. Ych powinna być przyjęta jako stała 

--~ .... 

Kierunek główny naszej polityki w dz!e• 
dzinie rad narodowych jako demokratycz
nych, terenowych organów władzy państwo
wej, to zwiększenie ich uprawnień i samo
dzielności, rozszerzenie uprawnień 1 zakty
wizowanie komisji, usprawnia.nie działalno
ści organów wykonawczych rad pod wzglę
dem fachowym i politycznym oraz zabezpie
czenie koniecznych prerogatyw radom wyż
szego szczebla, w stosunku do rad niższego 
szczebla. · 

Sprawa podniesienia roli rad narodowych 
n~kłada wielkie zadania na wszystkie instan
CJe i organizacje partyjne. Rady narodowe -
to władZia państwowa w terenie. Partia mu
si więc .codziennie pracować i czuwać nad 
tym, aby ta władza funkcjonowała jak naj
s.prawni.ej. 

Samorząd chłopski 
jedyną drogą · 

Naj~ardziej radykalny zwrot, jaki nastą
pił w polityce partii w 1 ezultacie uchwal 
VIII Plenum, polega na wytyczaniu nowych 
nróg prowadzących do socjalistycznej prze
budowy wsi. Jest to najtrudniejsze zadanie 
w całokształcie budownictwa socjalistycz
nego. 

Znamy tylko jedną formę wprowadzenia 
drobnotowarowych gospodarstw chłopskich 
na tory gospodarki socjalistycznej, mianowi
cie - formę spółdzielczości produkcyjnej. 
Forma dobra, jednak większość naszych spół
dzielni produkcyjnych zbudowanych w okre
sie poprzednim - nie wytrzymała próby 
życia. O przyczynach tego faktu mówiliśmy 
już nieraz. Wyciągamy wnioski z dotychcza
sowej praktyki, usuwamy błędy i popiera
my rozwój zdrowej spółdzielczości produk
cyjnej. Szukamy równie:l: nowych dróg, któ
re w perspektywie rozwoj;.i winny nadawać 
coraz szerszy i głębszy charakter społeczny 
gospodarce chłopskiej. Uznaliśmy, :l:e nale
ży rozwinąć jak najszerzej różne formy spół
dzielczości wiejskiej oraz różne formy zespo
łowej działalności na wsi skupione w pierw
szym rzędzie - w kółkach rolniczych. 
Kółka rolnicze, zespoły produkcyjne 1 

spółdzielczość chłopska wyrażają ideę go
spodarczego samorządu chłopskiego. Wspól
ną cechą rad robotniczych i kółek rolni
czych, czyli wspólną cechą obu tych samo
rządów, jest ich ~ospodarczy charakter, ich 
działalność zmierzająca do podniesienia pro
dukcji, łączą je też 'wspólne elementy w 
dziedzinie zarządza.nia produkcją. W tym 
zakresie można zrównywać ze sobą oba typy 
samorządów - robotniczy i chłopski. Mię
dzy nimi zachodzą jednak istotne różnice. 
Samorząd robotniczy, oparty je~t na pań

stwowej, socjalistycznej własności narzędzi 
produkcji, natomiast samorząd chłopski opar
ty jest na indywiC!ualnej •vłasności ziemi, ja
ko środka produkcji i na indywidualnej, a 
także niekiedy społecznej własności narzędzi 
produkcji. 

A wiadomo, że wła~ność środków i na
rzędzi produkcji określa charakter produk
cji. Stąd też samorzr-id robotniczy reprezen
tuje socjalistyczny charakter produkcji, jest 
socjalistycznym samorządem. Natomiast sa
morząd chłopski oparty na prvwatne.i wła
sności ziemi i narzędzi produkcji; jest sa
morządem drobnvch wytwórców. Elementv 
g'ospodarcze socjalizmu w samorządzie chłop
skim występują wyraźnie dopiero wówczas. 
kiedy zrzeszeni w kólkach rolniczych lub 
w innych zespołach chłopi nabywają na 
wspólną własność maszyny rolnicze. czyli 
narzęd:da prodnkcji. W takim przyoadku zie
mia jako środek pro<lukcji po7ostaje ich pry
watną własnością, lecz narzi:;<l·da produkcji 
są już wła'1nością wspólna. Nie zmienia to 
jeszcze drobnntownrowego charakteru gospo
darki chłobskiej, ]Prz wnm:i do nif>1 nowy, 
społeczny element. W procesie produkcji wy
stępują już bowiem dwie formy własności -
prywatna i społeczna. 

Drug-n istotną cecłrą odróżnia)ACA samo
rząd chłonskl od s:i.morzadu robotniczeiro 
jest majątkowe 7ró7.nicowanic C'"tlonów, czyli 
klasowe rozwars1wienie wsi. Robotnicv nie 
posiadaja jako wł1sności nrvwatnPi ani środ
ków, ani nanedzi produkcji. Sa klnqowo 
jPdnolici. Chłopi zaś ;.a prvwatnvPli właści
cielami i jf'dnvrh i rlrurt,irh. Tvlko jedni 
maią ich więcej, drudzy mniej, jedni są bo
gaci, drudzy biedni. 
Samorząd chłopski jest i bęch;ie terenem 

walki między bo,?(atymi i biednymi eh.le
pami. Do!J.rze bowiem zrozumiana idea sa
morządu chłopskiego zawiera w sobie dwie 
strony jego działalności. Pierwsza - to dą
żenie i stwarzanie warunków dla wszech
stronnego rozwoju produkcji rolnej wszyst
kich gospodarstw chłopskich, druga - to 
stwarzanie dla biedniejszej części wsi wa
runków ułatwiających jej walkę z wyzys
kiem ze strony bogatych chłr:pów. 

Wyzysk ten może by~ ukracany prze
dę wszystkim wówcząs, gdy chłop~ ma-

łoro1ni l średniorolni nie będą musieli 
korzystać z narzędzi produkcji (w tym rów
nież z siły p(}ciągowej) znajdujących się w 
posiadaniu bogatych chłopów. Na to Jest 
w obecnych warunkach tylko jeden sposób: 
w kółkach ro1niczych względnie we wsiach 
należy tworzyć zespoły maszynowe obejmu
jące całą wieś szczególnie chłopów małorol
nych i średniorolnych. Odpadnie wówczas 
uzaleimienie biedniejszej i większej części 
wsi od chłopów bogatych, dysponujących 
własnymi maszynami rolniczymi. Nie roz
strzyga to jeszcze sprawy kto, kiedy i na ja
kich warunkach będzie korzystał z zespoło
wych maszyn. W praktyce decydować będą 
zazwyczaj ci, którzy znajdą się na czele ze
społu maszynowego. A o tym rozstrzygać bę
dzie walka między biedniejszą a bogatszą 
częścią wsi. 

Ta walka toczyć się będzie o każdą po
zycję gospodarczą na wsi, o wpływy i za
rządzanie kółkami rolniczymi, spółdzielc.zoś
cią zaopatrzenia i zbytu, kasami pożyczko
wo-oszczędnościowymi, spółdzielczością mle
czarską, toczyć się będzie wszędzie, gd:cie 
wchodzą w grę przeciwstawne interesy bied
nych i bogatych chłopów. Od rezultatów t<:?j 
walki zależeć będzie w jakim stopniu samo
rząd chłopski spełni tę drugą część swego 
zadania, tj. ukracanie wyzysku, wynikają
cego z klasowego rozwarstwienia wsi. 

Spółdzielcżość wiejska 
głównym terenem pracy 

partii na wsi 

Kształtowanie się kierunku rozwojowego 
samorządu chłopskiego uzależnione jest od 
stopnia aktywności partii w jej działalności 
na wsi oraz od regulującej roli polityki pa11-
stwowej w procesach zachodzących na wsi. 

Spółdzielczość wiejska winna być głów
nym terenem ogniskującym pracę organiza
cji partyjnych na wsi. Organizacje i in
stancje partyjne winny ją traktować, jako 
jedną z podstawowych dźwigni socjalisty
cznego wychowywania mas chłopskich. Każ
dy członek partii na wsi winien być aktyw
nym działaczem spółdzielczym. 

Walka o nadanie spółdzielczym organiza
cjom chłopskim demokratycznego i socja
listycznego charakteru będzie rozgrywać się 
na same~ wsi. Sukcesy tej walk~ zależą od 
stopnia zacieśniania sojuszu robotniczo
chłopskiego, od świadomości mas chłop
skich, od skuteczności sprawowania przez 
nie kontroli społecznej, od umiejętności po
dejmowania wspóln~ch wysiłków dla usu
wania zła i niesprawiedliwości. Dlatego też 
głównym zadaniem organizacji partyjnej na 
wsi jest występowanie w charakterze orga
nizatora społecznego działania mas chłop
skich, podejmowanie inicjatywy w rozwią
zywaniu problemów spółdzielczości wiej
skiej, kierowanie społeczną. aktywnością 
mas. 

Partia przyjęła w swej polityce rolnej 
kierunek szerokiego rozwoju różnych form 
spółdzielczości wiejskiej. Samorządne, po
wstające z woli samych chłopów organizacje 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, mle
czarS>kiej, warzywnicze - ogrodniczej, o.szc7ę
dnościowo - pożyczkowej, samorządne kółka 
rolnicze ułatwiają chłopom gospodarowanie, 
przyczyniają się do podniesienia kultury rol
nej, do wzrostu produkcji, będFt budzić 
wśród chlopów tendencje do wspólnej pra
cy, będą ich uczyc umiej~tności wspólnego 
rządzenia, pozwolą na lepsze wykorzystywa
nje środków produkcji. 
Błędy minionego okresu między innymi 

polegały na braku poszanowania własnosci 
spółdzielczej i samorządności spóklzielczych 
organizacji chłopskich. Było to wyrazem po
ważnego oddalenia się od leninowskich za
sad planu spółdzielczego. Zlikwidowane bo
wiem zostały te formy spółdzielczości, któ
re przynoszą chłopom konkretne korzyści 
gospodarcze z zespołowego działania. Ogra
niczenie zakresu działania samorządu chłop
skiego i zastępowanie go zbiurokratyzowa
nym. aparatem urzlidniczym w spółdziel
niach stwor7.yło grunt dla nadużyć i ku
moterstwa. W rezultacie chłopstwo i paó
stwo poniosło straty gospodarcze. 

NOW)' kierunek polityki rolnej partii uję
ty został w wytycznych, opracowanyC'h 
wspólnie przez kierownictwo na5zej partii 
i przez kierownictwo Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego. Wytyczne te spotkały się 
z krytyką niektórych towarzyszy, gclyż we-

. dług ich zdania wyznaczają one rzekomo 
kapitalistyczny kierunek dla rozwoju wsi. 
Uważam, :l:e nie ma w naszej partii lu

dzi, którzy by stali na gruncie rozwoju ka
pitalizmu w Polsce. Nie powinno też być 
takich, którzy chcieliby budować socjalizm 
na wsi starym!, skompromitowanymi i przy
noszącymi socjalizmowi tylko szkodę meto
dami. 

Krytyków wytycznych polityki rolnej par
tii należy się zapytać, czy mają lepszy, sku 
teczniejszy program budowy socjalizmu na 
wsi. Chętnie go przyjmiemy, jeśli się ta
kim okaże. Rzecz w tym, że go nie mają 
i mieć nie mogą. Ich krytyka jest jałowa, 
pusta, dogmatyczna. 

Polityka rolna partii nie może utrudniać 
rozwoju produkcji rolnej. Przeciwnie, win
na go ułatwiać. Rozwój ten posiada bowiem 
decydujące znaczenie nie tylko dla budowy 
socjalizmu na wsi, ale tak:l:e ! w mieście. 
Warunki budOWY. socjalizmu na wsi bynaj 4 

mniej nie wymagają zacofania ekonomicz
nego i kulturalnego, czy też niszczenia gos
podarstw chłopskich. Odwrotnie, im wyższy 
będzie poziom tych gospodarstw, tym lep
sze będą warunki do wprowadzenia form 
gospodarki socjalistycznej na wsi, 

Rozwojowi kapitalizmu na wsi, wyzyskovń 
siły roboczej mogą i będą przeszkadzać róż
ne formy zespołowej działalności produkcyj
nej małorolnych i średniorolnych chłopów, 
jak też różne formy spółdzielczości wiejskiej. 
Ponadto niemało ważnym czynnikiem re
gulującym w tych sprawach jest władza lu
dowa, jest państwo dyktatury proletariatu. 
Rząd nie tylko może, ale jeśli zajdzie tego 
potrzeba, będzie - i to skutecznie - prze
ciwdziałał nadmiernemu bogaceniu się wą
skiej warstwy wyzyskiwaczy na wsi. Ten
dencje takie wynikają zresztą zupełnie wy
wyraźnie z wytycznych w sprawie polityki 
rolnej. 
Politykę partii w sprawie spółdzielczości· 

produkcyjnej określają praktyczne posunię
cia rządu. Opłaty za korzystanie z u.sług 
państwowych ośrodków maszynowych, ,mimo 
ich podwyższenia, są o 30 proc. niższe dla 
spółdzielrd produkcyjnych i o 20 proc. niż
sze dla chłopskich zespołów uprawy ziemi. 
Pełne opłaty uiszczane przez innych chłopów 
korzystających z usług POM są również wy
datnie niższe od cen kształtujących się na 
wsi. Również niższy jest podatek gruntowy 
dla spółdzielni. Spółdzielnie mogą także ko
rzystać na dogodnych dla nich warunkach 
z kredytów państwowych na inwestycje. 
Ekonomicz.na zachęta do wstępowania chlo
pów do spółdzielni produkcyjnych nie zo
stała wiGc zlikv.idowana. Lecz ani partia, 
ani rząd nie będzie naganiać chłopów do 
spółdzielni produkcyjnych, nie będzie sto
sować żadnych środków przymusu przy ich 
organizowaniu. Chłopi wcześniej ci.y póź
niej przekonają się sami, że partia, popie
rając spółdzielnie produkcyjne, nie chce dla 
nich zła, - tylko dobra. Ale i<:h wola niech 
decyduje. Spółdzielcy zawsze mogą liczyć na 
poparcie partii i władzy ludowej. 

Współpraca PZPR z ZSL 

W polityce roLnej pa.rti!, jaik: w cało.ks-ztał
cie naszej polityki, ważne znaczenie odgry
wa wspól:praca ze Zjednoczonym Stronnic
twem Ludowym. 

Mówiliśmy już p(}przednio, że jedl!lą z ogól
nych prawidłowości budowy socjalizmu jest 
sojusz robotniczo-chłopski. Wa.gę tego za
gadnienia określa szczególnie odsetek lud
ności wiejskiej w każdym kraju. Nie ulega 
wątpliwości, :l:e w krajach takich jak np. An
glia, gdzie ludność rolnicza stanowi zaled
"".ie kilka procent ogółu ludności, zagadnie
nie sojuszu robotniczo-chłopsltiego nie od- • 
grywa 1 nie może odgrywać takiego znacze
nia w polityce partii komunistycznej, jak np. 
w naszym kraju, gdzie chłopi stanowią 
,około 45 procent ludności. Sojusz ro
botniczo - chłopski niekoniecznie musi być 
re~lizowany i niekoniecznie musi się wy-
razać na drodze współpracy partii robotni
czych z partiami chłopskimi. W różnych kra
j ach w różny sposób sprawa ta została histo
rycznie ukształtowana. Sojusz robotniczo -
chłopski może być też realizowany - że t~k 
powiem bez udziału partii chłopskich. 
Istota sojuszu robotniczo-chłopskiego tkwi 
bowiem w polityce partii robotniczy.eh i ko
munistycznych, a nie w określonym układzie 
organizacyjnych form życia polit"cznego w 
danym kraju. J 

yr naszym kraju sojusz robotniczo-chłop
sln, ukształtowany w procesie rnzwoiu histo
rycznego wypływał niejako z dwóch źródeł: 
z polityki naszej partii i . polityki radykal
nego odłamu partii chłopskich. Obydwie 
strony uznawały sojusz robotniczo-chłonski 
za instrument swego polityczn~go dział~nia. 

Wprawdzie w okresie przedwojennym ra
nykalny ruch ludowy wkł:ldał nieco :nną 
treść w pojęcie sojuszu robotnic;-:o-chłopskie
go od tej, którą określa nasza partia, tym nie 
mniej na określonym etapie walki o ~vł;:idzę 
robotniczo-chłopską treść ta była wsnólna. 
Idea sojuszu robotniczo-chłopskiego płynęła 
więc u nas historycznie ~; dwóch or~a·niz'l
cyjno-politycznych ośrodków: od nas i od 
radykalnych ludowców. 
Pełna treść sojuszu robotniczo-chłop!'.kiego 

znalazła swój wyraz dopiero w Polsce Lu
do~e.i: przy wkroczeniu na drogę budowy 
socJal!zmu. Radykalne skrzydło partii chłop
skiej, chociaż niecałe, dokona!o wówczas 
pewnego przewarto!:ciowania dawnego poję
cia sojuszu robotniczo-ch!opskieffo, urn~ !o, 
że ustrój sprawiedlil.vości społecznej, o który 
winni walczyć wspólnie robotnicy i chłopi 
pracujący - to ustrój socjalist:vcrny. St<mo
wisko to znalazło wyraz w ich 12-letniej 
działalności. 

~ak więc ~01usz r?botniczo-chłopski wyni
kaJący z tresc1 polityki nasze.i partii przy
hrał w naszym kraju dwie formy org~ni7.?.
cyjne. Pierwsza - to bezpośrednia działal
ność partii na wsi przy pomocy sieci swoich 
;rg:rn_izacji partyjnych oddziałuiących poli
.'yczme na masowe organizacje chłopskie 
1 druga - to współpraca partii ze Zjedno
r:i:onym Stronnictwem Ludowym, które po
siada własną sieć organizacji na w~i i które 
reprezentuje radykalne tradycje ruchu ludo-

.CDalszy ciąg na str. 6) 
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wego w Polsce. Ta nasza specyfika sojuszu 
robotniczo-chłopskiego jest jednym z bardzo 
ważnych składników tego, r.'J nazywamy pol
ską drogą do socjalizmu. 

Stosunki między Państwem 
a Kościołem 

uzasadnia 

RZESZO W 
W Woli 2:a.rnyckiei w woj. rze- NOWY JORK (PAP). - We ten jego zd:aniem - nie pozwa• 

szowskim. znajduje się jedyny w wtorek wieczorem p<rez.ydent la na z.a.sadiniczą redukcję wy-
Eure>pie wschodniej natura·lny re- E' h 1 ·.• '-· d.altków zbroien.i,nunrch USA. 
zerwat aza.Jii pontyjsk.iel Na ,oh· l5ell ower wyg osi. o.,,,,z.eT'Ile • -··J 
szarze 950 m kwadr. rosną tu krz• przemówienie trainsmitowane 
wy tei rośliny, dochodz11ce d·o nól przez radio i telewizję, w któ
tora metra wysokości Pokryły 'sie rym zwrócil slę do Kongresu i 
one osta.tnio pięknym, iólto-<Zloci- na•rodu amerykańskiego z a1pe
stym lkwi·eciem, 1>odobnym d'J :em o „poparcie" dla projektu 
k\watu biale'i Lii!i!~ Zapa·ch azalii 

1 

budżetu USA na rok finansowy W 
fest tak. ll?ocny, ze rozch<>dzf s1e 1957-58 jaki prwdsfawil Kon
w nrom1en1u kilkuset mP.trów. a ·' Pr · k b d · t ' -

Na0leiy nadmienić, że w naszym „resow1. OJe< t 1:1 ze u pan KO:PENHAGA (PAP), ..., W 

Wyniki wyborów 
Danii 

klimacie próby wmmożenia 1 M· ~~owego prz.edista~o.ny przez Kopenhadze og!osrono wyniik:! 
akl1matyze>wania aza,li.! pontyjskie; Eisenhowera przew1dluje rekor- wybOtrów powscrectrnych do par• 
spelzlv na ncazvm. ' dową sumę wvdatków, zamyka- lamentu, jakie odbyły się w Da

iącą sję 72 miliardami dola<rów. nii 14 bm. Rządząca partia so
Stal się on przedmiotem ożywio cjaldemokraityczna straciła c:me-WROCł.AW 

W okresie poprzednim wypaczenia w poli
tyce p3rtii odbiły się również na współpracy 
partii ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo
wym. Samodzielność tego stronnictwa zosta
ła poważnie ograniczona. Kierownicza rola 
partii była przekształcana w nadrzędną roli:; 
partii w stosunku do ZSL. W takich warun
kach ZSL nie mogło ani przejawiać własnej, 
twórczej myśli i szerokiej działalności, a.ni 
oddziaływać w poważniejszym stopniu na po
zytywne kształtowanie się postawy mas 
chłopskich do idei socjalizmu. Cierpiał na 
tym sojusz robotniczo-chłopski, cierpiała 
;władza ludowa. 
1 Przekreślając błędy przeszłości, partia na
sza zmieniła też politykę w stosunku do swe
go sojusznika - do ZSL. Uznajemy to stron
nictwo za partię samodzielną i dajemy temu 
coraz szerszy wyraz w praktyce. Nie chcemy 
naruszać i nie naruszamy jego partyjnej su
werenności. Chcemy, aby się rozwijało i aby 
w swoich szeregach jednoczyło wszystkich 
radykalnych dzisiaj członków i działaczy ru
chu ludowego, bez względu na ich wczoraj
szą przeszłość polityczną. Siłę ZSL uważamy 
za naszą, sojuszniczą siłę, dlatego chcemy, 
ii.by pomnażało ono swe szeregi. 

Teraz kilka 
koścfoła. 

Dwaf pracownicy wrocławskiPj n·ej krytyki w Kone:resie i w ry mandaty. A oto podział 

łó • l't . DOKP - Jain Nowicki i Bolesław społ«:zeń.stwie amerykańskim. mieJ\sc w n:)Wy!Il parlamencie 
S W O naszeJ po 1 yce wobec Derfla obchodza piekny jubileusz Prezydent o.,wiadczyl, iż zre- duńskim. w na:wia&i.e podajemy 

Chcemy razem z nim. ramię w ramię, wzma
cniać sojusz robotniczo-chłopski, razem 
z nim kierować paflstwem, wzmacniać v,1lo.
dzę ludową, budować socjalizm. 
Uważamy ZSL za trwały składnik naszego 

zycia politycznego i naszej drogi do socjaliz
mu. Cieszymy się z tego, że chłopski ruch 
ludowy zrodził swoją partię chłopską, która 
rozumie, że przyszłość Polski i przyszłość 
pracujących chłopów leży w socjalizmie, w 
stale r08nącym uprzemysłowieniu kraju, w 
mechanizacji rolnictwa, w samorządnych 
i kolektywnych formach gospodarki rolnej 
na wsi. Narody bogate - to narody o wvso
ko rozwiniętym przemyśle. o małej ilości 
ludności chłopskiej. Podnieść Polskę do rzę
du krajów wysoko ro7.winiętych można tyl
ko w warunkach władzy ludowej, na drodze 
budownictwa socjalizmu. Co najmniej poło
wa dzisiejszych chłopów - to w perspekty
wie rozwoju Polski jutrzejsi robotnicy i pra
cownicy różnych zawodów, podobnie jak 
chłopi, którzy jui teraz, w okresie 12 lat 
władzy ludowej, przeszli masowo ze wsi do 
miasta, z roli do przemysłu. Rozumie to do
brze przodująca część chłopów i dlatei;o po
piera socjalizm. Ich dążenia wYraża Zjedno
czone Stronnictwo Ludowe. 

i Równocześnie partia nasza mus! wyira:!'ńć 
głębokie zaniepokojenie wywołane objawa
mi przenikania do niektórych ogniw ~SL e
lementów obcych, a nawet wrogi·ch wfadzy 
ludowej i socjalizmowi. Wyrażamy głębokie 
2aniepokojenie z powodu tolerancyjnej po
stawy niektórych <igniw kieroWIIliczych ZSL 
wobec tych zjawisk. W niektórych ()ll'ga.niza
cjach ZSL mają miejsce jawne, wrogie wy
pady przeciwko naszej partii, przeciwko 
władzy ludowej. przeciwko współpracy ZSL 
z naszą partią. Coraz śmielej zaczvrnają pod
nosić głowę ró~ni warchołowie i demagodzy, 
a także ludzie. którym śni się jeszcze zban
krutowany agent obcych wywiadów - Mi
kołajczyk. 

Z tym wszystkim partia zgodzić się nie 

Nie trzeba podkreślać, że partia nasza 
opiera się na naukowym światopoglądzie 
dialektycznego materializmu, że obcy jej jest 
światopogląd idealistyczny. ·A przecież po
szliśmy na porozumienie z kościołem kato
lickim, a nawet zgodziliśmy się na pozaobo
wiązkowe nauczanie religii w szkołach. Pod 
tym względem zaistniał u nas stan rzeczy, 
któreg·o nie ma nie tylko w innych krajach 
socjalistycznych, ale nawet w takich krajach 
Jr3pitalistycznych, jak Francja lub Stany 
Zjedn·oczone. Jasne. że ten stan rzeczy nie 
odpowiada światopoglądowi naszej partii. 

Parti<i nie mo?:e ,ie<lna1k nigdy zamykać o·czu 
na żadną rzeczywistość. Nie może w swe.i 
polityce stosować presji administracyjne.i 
wobec wierzących. nie uwzględniać faktu, że 
dawny spór z kościołem przeciwstawiał mi
lionowe mas:v wierzących władzy ludowej. 
utrudniał ich t1dział w naszym budowni
ctwie, odpychał ich od socjalinnu. Należało 
ten stan zmienić. 

Partia nasza wychodzi 7. założenia, :Ze 
światopoglad idealistyczny bedzie długo ist
niał obok światopo.e;ladu materialistycznego. 
Dlugo też istnieć beda obok siebie wierzacy 
i niewierzacy, kościół i socjalizm, władza lu
dowa i hierarchia kościelna. Jest to niewąt
pJi.we. Z tego też powinniśmy wyciagnąć wnio
ski i to nie tylko my, ale i kościół. Myśmy 
je wyciąi;nęli, wychodząc z założenia o ko
nieczności współistnienia. które - rzecz ja
sna - nie przekreśla określonych form walki 
ideoloS!icznej, lecz powinno wykluczać woj
nę polityczna. 

Partia wyciąga konsekwentne wnioski z 
realnei sytuacji w swojej polityce wobec 
kościoła. Chodzi o to. aby te wnio~ki wy
ciąg-nął do koflca również kościół. W naszej 
drodzP. do socjallzmu uwzględniamy fakt. te 
w Polsce żyją miliony W'.·znawców rzymsko
katolickiego kościoła. Nie nrzeszkadzamv. 
aby w sprawach wiary kościół kroczył swoją 
doktrynalna rzymską drogą. Kościół też wi
nien uwzględniać i umawać fa1kt, że Polska 
:i;mieniła swój dawny usbrój spoieczny, że bu
duie socjalizm. 

W sprawach żywotnie dotyczących i1nteresóiw 
Polski Ludowe.i i jej narodu chcielibyśmy, 
aby kościół razem z nami kroczył polską dro
p.ą. Od tego zależeć będzie w dużej mierze 
długofalowe kształtowanie- się stosunków 
między państwem ludowym a kościołem. 

(Dalszy ciąg referatu Władysława Go
mułki zamieścimy w numerze Jutrzej
szym.) 

Drugi d 
. , 

z1en nroresm Szwend rowskiego 

Co • 
zezna1ą świadkowie 

W druq!m dniu rozpra.wy pr7.e· menele spowodowania wypadku I Z zeznań rodziny Boqdańskicb 
ciwko WłodzJmierzowi. Szwendrow-' Szwendrowski Jechał z szybkości'} również wynika, te Szw<ondrow~kl 
.sk1emu obronca zqlos1ł wniosek o podmleiskie<10 tramwaju, a jezdnia był trzeźwy I dopiero u nich wv· 
odrcczenie rozprawy do czasu p:i- byla Jedvnle miejscami debrze o· pil klllta kieliszków alkoholu, 
wołan1;i dodatkowych pię('lll świacl świetlona. 

ków .,.JYV'!>unietych przei obronę. Zeznania pozostalych pledu na
Zdamen;i .adwokata Jana Miler.o- oclnvch świadków wvpadku po
w:cza swiadko.w!<; cl moql·by wie- twlerdzllv fakt niezbyt dob1PI wi
l<J no1".eqo wmesc. dla dobra spi a: doc zn ości na Jezdni I nleorzekracza 
.wy, 1ako ze byli obserwatorami nla szvbkości samochodu od 25 
całeqo wypa1ku. do 30 km. 

Sąd postanowił nie odraczać rOL Jedynie świadek Andrzel Bloch 
prawy i przP·sluchać wezwanych stwierdził kateQorycznle, ie Szwen 
n.a f<lzprawe w dniu wczora 1.szym drowskl nie tylko potr<1cił swą o
'Pi~lna„tu świadków. Do wn1os·k·1 Hare, ille w dodatku prze
obr9nv w sp-ra.w1.o ~~datkowych ze jechał qo prawymi kola:ni sweqo 
:z.nan nowych swtad.''°":' Sąd pos!.a· samochodu! Nikt jednak, oprór..z 
now .1 ustosunkowac s1~ W to .• u świadka Blocha, nie i>otwierdz1ł 
11Jrzewodu. faktu prteiechanla Wanclacbowi-

Na wczorajszej roziprawiA Sąd cza. 

Po zeznani,1ch świadków wywią· 
zala -sie polem~ka P<>między obroń
cą a prokura1orem na te.mat do
puszczenia d.o rozprawy dodatko
wych świadków! Ostaiteczn•ie S~d 
ZJ3decydowat Jż trzech i proµa
nowanych przez obronę śwladków 
ze wzqlędu na ich obec·1 ,ość pod· 
czas wypadku, nadeży ściągnąć n:i. 
rozprawę . Dziś złożą oni zeznania. I 

(Kr-ski) 

Nowe plaże 

~O-lecia . prBJcY w kolejnictwie. Od- dukowanie budżetu przedstawio ilość mandaitów, ja.kie UfLY\SkalY • 
uah cru duze ush~qi. naszemu ko· nego prre:rei'l jest niemożl<iwe. pos2lCzególne partie w wybocach 
le.1nictwu. szcze,qolnio w dZ!'ed?.: · Broniąc WV'SOkich sum przerna- ~ 1953 r. 
nie postenn techmczneqo. Boi~- • 1 · k k ó ~ 
sław Derfla np. je!>t autore'lII 7! I czonych na ~ee WOJS owe. t. - Socjal-demokraci 70 (74), libe• 
pornvsłów raciona1\i7iator~kich I kil '.e - Jak wrndomo :-- pochlama ra!owie a.gram! 45 (42), konser-
ku nowati:nvch wvna1laa:kl>w. ią okolo 213 proJektowanych 

W uzmaniu ofiarnej pracy 1 lla- wydfltków Ei1Senhower usiłował waityści 4-0 (40), radykafowie 14 
słuq d•la po·lskiei:Jo kolejnictwa, o- prz.elmn.ać opinię amerykańską, (14), lromunlści 6 (8), georgiści 
ba•i wrocławscy lt~b:ilaci e>dznacze iż „cena zachowa,ni!.a pokoju (p:rawica) 9 (6), mniej.s7JOŚĆ nie-
ni wstali knviami k,awalerskimi wzrosła". miec:ka 1 (1). 
Orderu Odrodzenia Polski. .,Celem naszvch '\.'.•ysok.ich lin- ----

westycji wojskowych _mówił Dymi·si·a rządu OLSZTYN EhsenhO\'ITer - je.st przekonanie 
innych. iż w wypadku gdyby Wczor!!!I wznowi0<na zos\a,!a ko

munikecia wodna na trBJs1e OsLró
da - Elbląq. Ro:r.klad rejsów prze 
widuje, że z Ostródy ~latki odjeż
dżać będą w poniedziatki, śrojv i 
piątki, a z Elbląqa we wtorki, 
czwartki i sohotv. Od 15 czerw
~a kursować ona będn cześciej. 

wywołali generalny konflikt. nie du n' s k ·,ego 
uni1kną wla1<;n.ego zni"zc7,,eonia". 

„Nie mo'(ę prz;ewidvwać ża.d

ne!W rychłego zrnrnleiszenia się 
napiecia międzvnarodowego" -
kontynuowal Ei.!;enhower. Fakt 

Trasa O!>lróda - Elbląq cieszy 
się w;elką populanlo,śda wśród u
crestn1f1ków wycieczek turystyrz
no-kra jozina:wczych. Zna,iduie sie 
na niej pięć pocihY'lni wyciągo
wvch, z których najdłuższa Uczy 
65ll m •. 

KALISZ 

Kcmite<t Obchodu .1800-lecia K~ 
lisza urzvqe>towBJt mle•S?.kańoom te
qo miasta i ca1lej ludności z.iem: 
kali!>kiej n.ie.SIJ)c>dziankę. Na•klad 0 m 
Komitetu ukazał się w dm11 15 bm. 
pierwszv numer noweqo, regional
neqo mies.iecznika S'PO·lerwo-lu1l
tura•lnego pt. „Ziemla Ka•li<1ka''. 
Na 24 stronach p,isma znalf-;tć m0 
ina wiele ciekaiweqo i cen·ngqo 
maiteciaJJU •tter.aoekiege>, naukowe
qo, szere<:1 ~·rty'lwłów z życia wsi 
ka1Ji.skiei i r6'żnyich miast. 

Komunikat 
~.Kukułeczki" 

W uzupełnieniu wc7.A>.ra.Jszej 
wiadomości poda.jemy dziś osta
t.er..zne, (}fic.ialne wyniki nie
(l7,ielnego ciągnienia „Kukułecz· 
ki''". 

Na osta.tn!e losowanie „Kuku
łeczki" wpłynęło 30:J rozwiąz•_ń 
z 3 trafienia.mi oraz 9.640 rozwią 
:r.ań z 2 trafi-enia.ml. Wygrn.ne za 
3 trafien-i1a wynos"a po 1.211 zł, 
za 2 trafienia - 38 zł. 

Jak jut. dono!>'illśmy, ule zna
le7ii'()O-O ku·ponów z 5 i 4 tra.fie
nta.mi. 

• [{olejarze 
obradowali 

z za~ran1cy 

W Krakowie zakończyła 
7-dniowe obrady podkomi
sja słownika Międzynarodo
wego Zw. Kolejowego (UIC). 
W obradach brał udział prze 
wodniczący Związku p. Paul 
Armad Rousi;;eau (Francja). 
Na obradach podkomisję re
prezentowali wchodzący w 
jej skład przedstawiciele ko
lei angielskich, francuskich, 
Niemieckiej Republiki Fe-

w Krakowie ~ 
Po wydrukowaniu między

narodowy słownik kolejowy 
rozesłany zostanie nie tylko 
do państw. które zasiadały w 
pQdkomisji, a.Ie do wszyst
kich krajów świata. Zainte
resowanie tym słownikiem 

- pierw.szym tego rodw.iu 
na świecie - jest bardzo du
że. Nadeszły już nawet pier
w11ze zamówienia na te pu
blikacje. 

deralnej, polskich, włoskich 
i Związku Ra<lzieckiego. -------------

Tereny gJlfowe 
i komfortowy „Poranek" 
dla c~dzoziemców 

l'Odkomisja dokonała osta
tecznej korekty międzynaro
dowego słownika kolejowe
go, opraeowanego przez Pol
skie Koleje Paf1stwowe. W 
przygotowaniu tego słow
nika, które trwało kHka lat, 
największe zasługi ma zmar 
ły w styczniu bieżącego ro-
ku inż. Józef Wagner z Mi- Dyrekcja Państwowego U-
niisterstwa Komunikacji. zdrowiska w Szczawnie kon-

Jak ustaliła ostatecznie tynuując tradycje tej miej
podkomisja, międzyn.arodo- scowości uzdrowiskowej u
wy słownik kolejowy _ za- ruchomiłia już na istniejącvm 
kwalifikowany już do dru- Wzgórzu Gedymina wielkie 
ku _ zawierać będzie po- tereny golfowe z idealnie przy 
nad 5 tys. wyrażeń powsze- strzyżoną trawą. U szczytu 

v;zgórza odres•taurowano i kom 
chnie używanych i najczę- f t d kl 
ściej spotykanych m. in. w or owo urzą zono asycy-
ł .'b. · k' j i t styczny budynek, w którym 

s uz ;e pasa.zers·. ie. owa- znalazły także jpOmieszcze-
rowei oraz na m1ędzynarod.o- . 1 k d 
wycli trasach. nie . u s~owo ur~ą zona 

kaw1a0rnia i restauracja. 

nadmorskie 

KOPENHAGA (PAP). - Niepo
myślne dla rządzącej w Danii pdr· 
tii socjaldeme>kratycznej wyn.lkl 
wtorkowych wyborów powszech· 
nych stały się przyczyną rezygna• 
cii nądu duńskieqo. W środę po
dał się do dymisji premi<~r Danii, 
Ha.nsen, a wraz z nim ustąpił ca· 
Jy rząd duńskii. 

Ga.bin et socja1l demokratycznv 
już od 1953 r. był rządem mniej· 
szoki. maiac 74 miejsca w 179· 
osobowym parlamencie. 

Wycieczka 
górników polskich 
do Anglii 

WARSZAWA (PAP). - Na za
proszenie Zw. Zaw. Górników 
Brytyjskich wyjechała z Warsza 
wy do Londynu 15--0ISobowa gru 
pa górników polskich. W czaffie 
2-tyg00niowego pobytu w An
glii, górnicy polscy zapozlnają 
się z organizacją µracy w an
gielskich kopaiLniach węgla oraz 
z dziaJalnością Związku Zawo
dowego Górników Brytyjsikich. 

Polscy marynarze 
na obcych statkach 

Jak d()lv,.-iadujemy się z in-
formacji g<lyńskicgo biura 
angażowania załóg, polscy 
marynarze zamustrowują się 
na statki obcych bander. I tak 
na przykład w lutym na za
graniczne statki zamustrowa
ło się 5 Polaków, a w kwiet
niu lB. 

Obecnie toczą się pertrakta
cje między Zarządem Głów
nym Zw. Zawodo·wego a ar
matorami egipskimi w sp.ra
wie zatrudnienia w egipskiej 
flocie handlowej 10 oficerów 
naszej marynarki. Jednocześ
nie został też nawiązany kon
taikt ze związJkami marynarzy 
w Norwegii i już obecnie pro
wadzone są odpowiednie roz
mowy między Ministerstwem 
żeglugi, a odpowiednimi wła-
dzami norweskimi. (API) 

Dostawy wojskowe USA 
dla Jugosławii 

i;tar~l sie ustalić okohcz..<ości to- JnteresuJace 1P.xnania zlożvl wc10 
warzvszacA wypadkowi. Chocl?.!ln rai siP.rżant MO - Tr:imiel. Ono· 
przede wszvstkim o szybkość. z wiedział on szczeqótowo o tym, 
jaką prowadził „Warszawa" o>!car jak po des,.czo·wvch ślaclarh na 
żony, o -0świeł.lenie jezdni w poblt- •>odwórku domu Boqclańskich v.nr
Żll przystanku, qdz;o krytycznen:> krvl w stodole auto Szwendrow
dnia wóz oskarżoneqo potrą c:t skie!]o, Szwendrowskt przyrnat się 
V{ondachowicza, o stwincizen'P wledv. ŻP <oowodował wypadelc na 
czv oskarżony spowod-0wat ten Pahianickiel. 

udostępnione w tym roku 
wczasowiczom 

Należy nadmienić, że w la
tach międzywojennych przy
.ież,dżało tu mnóstwo amato
rów gry w golfa z całego 
świata - głównie z Anglii, 
Szkocji, Szwecji i Norwegii. 

Dyrekcja uzdrowiska w 
Szcz1awnie przygotowała rów 
nież dla cudzoziemców spe
cjalny pensjonat „Poranek" 
mieszczący się w parku zdro
jowym. Pomyślano też o 

WASZYNGTON (PAP). - De~ar 
tarnent Stanu e>publiikowal dek\a
ncję stwierdzającą, że rząd ame
rykański postanowit wznowić do
•tr.wy >Przr,tu wojskowego dla Ju
qoslawii. Deklaracja qiosi, że w 
ciaqu ostatnich S'lleści.u miesi,,cy 
Stany Zjednocwne doktad,010 p;·ze 
studiowały wszystkie aspekty sto· 
sunków amerykań.<ko-juqosłowiań
skich I na pod&tawie wyników 
tych hadań powzięły powyższą de 
cvzię. 

śmiertelny wypadek w >tanie nie- Z innvch zerna1\ składanych 
trzeźwym czv leż nie. wczoraj na u wa oo 1asluqu ją· 1.e11rn 

Swladek Sncho stwlerc\?i!, 7.e no nia sio!>lrv 'Vaudachow:crn, któr~ 
potrąceniu 'Vanclachow:cza ten ivl 7aprze-czyła plol'<om. ia,Jrnhy SzwPn 
je<icze. Swiad<>k 1anotował nil· drow~ki srrzedal anto I prz<>1.11a
mer „Warszawv". która slnerlla z czvł cała sume ro<lzini<> nnarłego. 
ulicy Pahianicl.;tei na Chocianowic Porusrenip na '"Il wywclało ZP· 
ka i udał sle ślarlaml po,<Jn;a była rnaniP świadka Wiesława. Borrdai'1-
mo1<ral samo('hodu. Uclalo mn sle <kiPqo, klórv w krvtyczn"i chw11i 
ustalić mieisce. qdzle 1atrzy'11al iechal razem zn SrwPndrow,klm. 
sle samochód \ zawiad()mił o Lvm Swiadl'k zaprzeca. jakobv Szwen
fnnkcionariu<rY MO - sierżanta drowskl. ~PC'IWOdowal wvnaclPl( pocl 
Trzmiela l Chabrowina. V\'<oó!nle wpłvwPm alkoholu. Ooowiedział o 
z millciantarni udał SI" ~wladek na tvm. jak 70 s~wendrowski"' ]lO· 

111. Chocianowicka. qdzie w clomu lechali na Pabianicka no wódk<i l 
Boqdańskich 7.astano Sr.wendrow- wino, które wvn'li rln~iero PO wy
skiP<fO. Auto było zaparkowane W padku. Swlaclek •łwiPrd1i!, t" w 
str><lole. crasie la1dv ni" orlr7'•l. aby samo· 

Swiadek Sudra zeznał. lt w mo- 'hód 11otrącll człowieka. 

6 DZIENNIK ŁODZK.I nr 115 (3261) 

GDAŃSK (PAP!. - Tych ws1yst 
kich, którzy w bleż, ro,ku wybie
raia sill w okresie letnim na Wy
brzeże Gdańskie, za.interesuje z po;, 
wnoścla fakt, te zniesiono wiele 
obowiązu i ącycb do~ ychczas 0011ra
n lczei1, utrudniających poruszanie 
<le w 11rzyqranicznym pasio nad· 
morsklm. 
Turyści t wczasowicze korzystać 

beda moqll w teqorocznym sezo
nie letnim z 14-kilometroweqo orl
c!nk?. plat.y, położonej na zachód 
od niiacSta ł.eby. Udostępnione zo 
staną również n;e.które plat.P. po
między ł.eba a Dabka,mi. Należy 
zaznaczvć, że w minionym okre
sie na terenach tych we>lno było 
prz„hvwać tylko za s·pecfalnymi 
zezwolenia.ml. 

Udo•teJ>nfone zostaną ponadto 
wczasowiczo,m pleknle J>olo~one 
plaże nadmorskie na Mierzei Wi
ślane•!, miedzy So,bleszowem a 
SwLhnem orar. niektóre tereny pr;;y 
brzet.ne miedzy Swibnem I ł.ysi
<'a, znana w kraju lako Krynica 
Morska. 

• • • 
O obszar 1 ha z"'iększona zo~ta 

stworzeniu tu cudzoziemcop1 
komfortm;vych pokojów, tara-
sów i werand. (eh) 

Z powodu dużej ilo§cl ble 
żącego materiału kolejny 
odcinek pow1esc1 „Czas 
życia. I czas śmierci" zamie 
ścimy w numerze Jutrzej
szym. 

nie w roku biet, piata w Gdyni. 
Teren ten był w latach minionych 
zarezerwowany wy!ącz,nle dla ro· 
dzin oficerów 1 J)odolicer~w marv
narkl wojennej. Pla.ża qdyń•l<.1 
wyposażona lzostanie w nowy 
sprzęt - otrzyma m. in. 50 fedn0-I 
I dwuosobowych koszv. Zorąani
r.owana zoslania również ~i:ivslaiJ 

.k~Jakowa. , ------------·-

USA dostarczą Juqoslaw1ą samo
loty odrzutowe ora·z prawd01podob 
nie inną broń. 

Yma Sumac 
rozwiodła się 

NOWY JORK (PAP). - W San
ta Monicą (Kalitorni<i) zakończvła 
się sprawa rozwe>dowa słynnej 
śoiewaczki Yrnv Sumac. 

Yma Sumac uzyska:l.a rozwód, a 
ie i mąż, który był równocześnie 
iei 1mpresario, zmuszonv będzfo 
ptac1ć miesięczni<i 200 dohrów na 
wyche>wi!iruie kh S-letniego •Yn'ka. 



Wystawa 
, w Domu KuHury 

Przed premierą ,,Swięt.oszka" Nauczyciela 

Wywiadv „Dziennika .. Również chłopi pomogą 
odbudować pomnik Kościuszki 

Sztuka Szwarca „Czfowiek 
i cień", opracowana w intere 
sujqcej i nowatorskiej formie 
przez uczniów IV roku Paii,
stwowej Wyższej Szkoly Tea 
tralnej, schodzi już z afisza 
Teatru Mfodego Widza, na 
jej za§ miejsce wchodzi 
wJcrótce - wystawiona ró· 
wnież jako praca dyplomowr.i 
tego samego rocznika słucha 
czy PWST - komedia Motie 
ra „Swiętoszek" („Tartuf
fe"). 

I
, Jubileuszowy 

numer 
,„Kroniki" 

! Ukaz.al się ,Jubileuszo'Wy, 
50 numer „Kroniki", zamyka.
ją.cy dwulec.ie istruen.ia l>i&-
ma. 

l 
W numen:e pi~.i:ą., malują. i 

rYst.tją. nasiępa;ją.1·y autorzy; 
Wlastimil Hofma.n, p.rof. Ja.11 
S<zc2ep-a-iiski, Karol Baranie· 
~kl. Julian Przybcii, St.a.ni
sb.w Mlooo.Zenfoc, Andrzej 
Wo.itan, Wi!kmr M.a1sJti, Jet"Z;,v 
panase1•vicz, Wa.cłaiw Biliński, 
Stamiis;ła.w Czernik. Jan 
Szta.ud,vn.ger, Wam.da ICar
czew.slka, Wiesł.aiw Ja.:hd:Zyń
sk:f, l\'.laria.n Plecha}. Wlady• 
sław Rymklewi:C7„ Lech Bu
dreeki, Wacław Mro-rowsld, 
Mirosław Ochookll. Stanihslla.w 
Bnt cz i iillltł. 

~ Pon.ad.to numer jubileustro-

! 
E::~~;:~m~ !~~~rk~:: j 
kawa k{l<lurmn.a n.iemieelta, 
1"ronlika JrultulJ"aJna., satyra. i 
J>liórtk.a. z ogona. 

Cena. t y I ko zl 2. Do na· 
bycia "'m~e. 

' 

Pn ru µlerws1v w ł.odt.l wy
~ł~Jll w dniach 19 ! 2<l bm„ o !IO· 
dzlnle 20, w sali Filharmonii ze• 
snńl, którv wykona 2·aod1;nny 
t1roqram utworów Rock and Roll 

Kiedy§, we wstępie do niej, 
napisal Molier między in.ny
mi: „Najmocniej uderzymy 

Kto zgubił ... 
Płaszcz męski, marvnarkę męską, 

Płaszcz damskJ z kołnierzem fu· 
lrzitllvm planrleke, porl.monetke z 
pleniedzml, weża metaloweno, t~' 
kl skórzane 13 sztuki}, pióro wieczne, 
teczkę i ksl<1żkaml, czaipke szkol· 
na, okulary 12 szh1kll, trampk!, 
pac1.ke z lekarstwami, taśme mo· 
S'ieżna. medalik, reka·wiczki ipoledvn. 
cze, klucze pojedyncze, 2 khfCze, 
5 kluczy oraz psa wyżla. 

Przectmloty te motna odbierać 
cO<lziennle w qodz. od 6 do 15 1>0 
upn.edni.m udowodnle-niu pn:w wła· 
snoścl w Referade Rzecz1• Zn.1le
zionvcb przv ul, Piotrkowskiej 
t04a, 

CZW ARTEK, 16 MAJA 
15.10 Muzyka ludowa. 1.5.30 ma 

dzieci - .a.ud. sl.·muz. „SpieWdmv 
piosenki i słuchamy muzyki". 11i.05 
KonceTt Orkiestry Rozgł. Wrocław 
skiej. 15.50 „Tężec" - i:iogadan· 
ka dr A. Pytla. 17.01 (Ł) „S.tu· 
denek.ie iqr.aszki wfosenna" - re
portali dżvnrkowv Zb. Wojciechow 
ski<eqo. 1 'ł.15 (Łl „Runda z pio·· 
senką" w opr.ac. red. L. Szumlew
skieqo. 17.35 (ŁI Wesola melodie 
i Piosenki. 18.10 (Ł) Łódzki dzien 
nik raJ(Ho.wv. 18.35 Muzyka i a1;c. 
tua.Jności. 19.00 Gra Arturo Bene-
detti Mich:ela1TuQel<i forte;pcan. 
19.30 Poe'lY'Cki koncert 7.vczeń. 
20.13 Kmnika sportowa 20.30 Fa
la 56. 20.4-0 Wia?Jatrtka rnelodH ba 
letowvc'h. 20.50 Z róinvch opere
tek. 21.50 Felieton. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22.30 Koncert syilll,fo
ni=y, 

TELEWlZJA 

Cz.wartek. 16 mała 

Godz. 19.00: 1) Pol~a Krom.ika 
Fillimowa. 21 Ciekawe l wa2ne, 3) 
Teleft!lmowy Klub „Odeon". 4) 
Film ośw·ia,towy, 

Rock'n'Ro11 
1 Calvoso. Impreza t:aµowiada 
sle łnter-.s•.tiąco. tym budzie!. te 
wvkonvwane beda utwory Har· 
rv·~nc> Brlafontc, Iilvlsa Presley'a 
i BiJl'a Halev'a. 

w slabości ludzkie, jeśli je 
wykpimy". Z calq p<J,sjo, ata
ku.ie też tu autor bigoterię, 
obłudę, świętoszkostwo swo
kh współczesnych. Nic też 
dziwnego, że sztuka była lei~ 
dyś z ni.emniejszq pasjo, zt1Jal
r.zana przez franc?J.ski kle-r i 
świeckich „tartuffe'ów". 

Dziś patrzymy .?uż na nici 
inn11m okiem. „Swic:toszek" 
jest dla nas przede wszynt
kim świetnym, satyrycznym 
obrazem pewnego krequ spo 
lP.czeństwa francuskiego 
sprzed 300 lat. 

- „Swietoszek" - inform.u 
.ie mnie reżyser sztuki, rek
tor Emi! Chaberski - posia· 
da inne jeszcze walory, pre
destimujo,ce go wlafoie do 
'tl.iybrania go jako warsztatn 
nktorskieao. Wlaśnie na Mo
lierze poznaje nasz na.rybek 
akt-Orski różrie niuanse i za.o.a 
dy sztuk klasycznych. „Swię 
toszek" ma d.oskonale rozlm
dowaną galerię różnvch tt1-
pów. a przede wszystkim 
przepo.ion'll jest uczuciowymi 
namiętnościami. Daie to m-J 
żność wvdobucin sil.n11ch, w11 
kontrastowanuch stanów psu 
chicznych. Molier poznaje nas 
1'ńwnież ze sti1Iem danei epo
ki .. uczy sztuki noszenin ko
sti?J.rnów i jeszcze większe.i 
sztuki... mówi.enia wiersza.. 
Tn ostatnia, sprawa bi;łn clo 
ni.ooawna nieco zaniE>dbana., 
albowiem sztuki prorfakc!d
ne. lansowane swego czasu na 
na.szych scenach, riie do
rwszczal11 tam wierszy i poe
zji.„ 

- Czu pan rektcrr zadowo
lón11 jest z osingnieć swoich 
wychowanków? 

- Ta ocena nie należu 1nt 
do mnie. Osobi§cie monę 
st111ierdzić t1Jlko, że caly Z<?

spól pracuje nad sztuka bar
dzo sumiennie i z wielkim 
zapałem. 

Dekoracje opracotoal JerZ).f 
Szeski. W przedstawienin 
bierze tidzial artirstkn Teatrn 
im. Jaracza., Lerin, Wilcz·11ń
skn. · Premiera. „Swietos-kq." 
odbędzie się rn Teatrze Mło
dego Widza 17 maja br. 

M. J. 

Począwszy od 15 maja w Do 
mu Kultury Nauczyciela w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 137-13!l, 
czynna jest wystawa Społecz
nego Ogniska Artystycznego 
(fiilia plastyczna). Wystaw'! 
trwać bedzie do końca maja 
i jest dostępna dla zwiedzah
cych w godzinach od 11 do l 8. 

O tym, jak bardzo żywo 
została przez społeczeń.stv.ro 
łódzkie podchwycona ini
cjatyv..·a odbudowy zniszczo
nego przez hitlerowskiego 
najeźdźcę pomnika Ko
ściuszki świadczy fakt, że 
w przeciągu paru miesięcy 
zebrano na ten cel przeszło 
milion złotych. ' 

Kościuszki wraz z przedstao1 
wicielami plastyków lódz„ 
kich. 

Postanowiono uaktywn;6 
akcję zbiórki tak pieniędzy 
jak i złomu. Polecono rów
ii.icż komitetowi nawiązać 
kontakty z naszym wojewó• 
dztwem tak, ażeby zaintere" 
sować sprawą budowy po
mnika zwycięzcy spod Ra" 
cławic oraz twórcy uniwer
sału połanieckieiro równie~ 
i okolicznych chłopów. Książka - Twói 

arzv1ar.iel! I 

Obecnie akcja zbiórki -
z różnych wzgl~ów - osła
bła. O sposobach ożywienia 
jej obradowały ostatnio ko
misja porozumiewawcza 
stronnictw politycznych, Ko
mitet Od.budowy Pomnika 

Oby po.stanowienia te 
wprowadzone zostały jak 
najprędzej w życie! 

WAŻNE TELEFONY 

Pmrot. Milicvine 2!'i3-:ł3 
Po!!nt. 'Ratunkowe 254-44 
<::tra? Pożarna 8 
R:nm. Ml<"i!;k-'1 MO 'Xl'l-2? 
Mieiski o.;r. Tnfor. 359-15 

FICZNE (Pl. Wolno- POKOJ (KaziMlerz.a 6) 
ścl nr 14) czynne g. „Ona tańczyła .lcdno 
11-16. lato" dozw. od Lat 18. 

g, (15 oraz f!lm dok.) 

ni. Jhnterto" dmw. '\d 
l<>t 16. g, 10. 12. 14. 
,.Sinba Moc.a." doz.w, 
oo lat 12, g. 16, 18, 2.o 

7.i'"""'TA '71?1erskA 26l 
„Opera łebracu" -
rl"7". od lat 18 ft. 16, 
18. (20 oraz film dok.) 

~ ..... „ 18. 20 
'fl.J',_,Ą.,T.Q.\ł łł _...,111"0~ • M".IA. (KillMkle1m 178) 

n ~• . „Czarmvnica" d<YZW. 

Uw:t!"lł.: Repertuar spo-o 
rzarlzono na P<ld~tawie 
komunikatu Okreizo
wee:o 7,::ir.r'ldU Kin. 

Nf\l.VY 'l.llJ'!erl<r-.1~.c;kieeo 
15\ !!. 19 •• Mi.arka. za 
mliarke" 

JAR.Ar'ZP. l.Toraczs 2'7) 
g, 19 • .Seans" 

POWSZECJtNV fObr. 
St'>lingradu 2n rt. 19 
„Pa.ni mmlstrowa" 

PA lQ'S'J'W. OPEP ITTK." 
(Piotrkowska 2431 I(. 

19 l!) .• Hrabia Luxem· 
burll'" 

&<:'J'JtAT)I\ SATVRYC'l· 
N A rrrauirutt.a nr ll 
e. 19.15 .• z inne.i beez
kl" 

,..„TYK ri::arutow1cz:o, od lat 16 g. 15.30. 17.30 
201 .. Kanał do:r.w. od (19.30 oraz film dok.I 
lat 14. I!. 9.3-0. 12. 14.30 PR7,F.JlWIOSNlE rże-
16.30. 18.30. 20.30 romskiego 76l „Wrota 

DWO~C~WE. rDwor.r~ piekieł" e. 16. 18. 20 

• * • 
Pi\I,MlARNlA (Park tr6 

fll;slrn) czynna l;!odz.. 
10-18. 

ZOO - czvnne g. 9-19 -K::ilt.<k!}, „N1ezaoom111a ROMA fR7.<rnwska nr 11-1' 
ce dn,~ . „Aoe_I nole- „Pożegnanie z dia
głych , „Odwazny za- błem" dmw. od lat 14 
jąc". !?. 9. IO. 11. 12. g, ł5 31). 17.30 (19.'30 o- Dvżury aptek 
!~. 14. 15 16. 17. 18. 19 raz film rlok.l 
20. 21. 22 SO.TU~Z ITIJowe ?'.lotno\ Piotrkow.<ka 165, Na-

GOYNłl\ (1l111łima nr 2\ „Ladv Ra.rnilton" - rutowicza 6. Rz1mwska 
Program dla n.:iimlod- rl'1<zw. od lat 18 !(. 17 147. KaMlewska 48. PrzY 
szvch: .. Gd?il" jeqt mi- 19 bvszewskie1m 41, Li!l'~-
~io" „W,oólnvml ą!la- STff JO fBv<tJ"7vcka 7-!l' n,ow.<ki"·"o 80 
mi" „'l'rzv WOTkl Dr7.I' „!\li Ra.ba ł 40 rm;b6.i AS Al. J{<Jściusr.kl łll 
hi„?fo~ri" .. Prnt FI· ników" dozw. od lat pełni stale dyżury nOl'11e 
tutek w parku" g, 16. 16 Il. 17 (19 oraz film 
17 ... Tata. mama. mo- dok.) DYŻURY SZPITALI 
fa fona I fa" clozw. c<l STVf,OWY (Kilińskil'>!!O 

„PlNORTO" (1{ooern1- lat 12 e. (!!.30 o.ra7. 1231 „Ladv Hamill<>n" Pofoznlctwo: Poll!Sie 
ka 16) JZ.. 17 „Tajemni film dok.\. 12. 14. 18. cfozw. od !at 18 !(. l"i.4~ Szoital Im. dr Ma<luro-
..,a czarnego Jeziora" 120 -..·az film dok.) Ili (20.15 oraz film wicza. 11!. Krzemieni~ 

MLODA r.W.<\.lł.OTA 'Zie dok.) rka 5. Sródmi„~cie. Sta• 
STUJU;l\.'OKJ 'l'F.A'rn"l l<J<na 2) -„Sa.l;>, nr !l" - SWTT (Bal11„kt Rvnekl mmit>i.ska i Widzew -
S~~~-. „cyT!lYNA dm;w. od ht 16. <r. „Córka nułku" dozw. 'l7.Pit.al im. dr H. Wolf, 
(Kilm.ski-eJZ.o. l:l4 l I! .• 19 (9.30 oraiz fi.lm dok.I od lat. 16 e. 16. 18 !20 11!. Lairlewn.irka 34-36, 
„~~'°IOll'owe reka'Wl·CZ- 12. 14. ,.Wioona. .ie- <m•z film dok.l Cholnv I Ruda - SZ'01· 
k1 sień I miłość" dozw. TATRV rSl<"nlclewlcM 40) tal im. Curie--.Skfodow• 

............_ od lait 16 ir. 16. 18 (20 .. 13crlh1sltl romans" - ~kiet ul. Curi.e-Skł<>-
KON Cf RTV oraz ftlm dok.) dozw. od lat 12 it. 16. rl~sklel 15: Balutv -

Mlf7.A. (P::iblanicka 17'.ł\ IB. (20 oraz film dok.\ Szpital Im. dr H, Jorda• 
„Wakac5P ~vr"li.ląki"" WJ<;;?,A ITuwima nr Il ria. Przvrodnlcza 7-9 
d<mi<r. od lat 18 ft, 16. „Marty" clozw. od lal Chirurg[~: T Kliinlka 

FILHA.RJ\fONIA (Naru
te<wkzft 201 I!. 19.30 
Recital forlepi;unowv 
l·ll1l00 Ungar (Wegry) 

IUIJZEA 

18. 120 ora.z film dok.) 12. ft, (9.30 oraz filrn Chirurft .. ul. Wirury 19 
PJONJF.lt rwr11nciszk 0 ń- dok.\. 12. 14. 16. 18. 20 lntl'rna: Szolt.aJ im.' 

ska '.Il) „SnTawa nllo- WOLNOSC CPrzvhvszew dr StR<rH<n.rta. ul. S!Gl"-
ta l\ł'!.resw" rlm:w. oo sk.iel?O 16) „Królowa linga 1-3. 
lat I? e:. !Il. 18, (2{) <>- MarRot" do:r.w. od lat Larvngol'>lrta.: l';zo1t.'ll 

MTI7.F.U1\1' SZTUKI (WlF> raz film dok.l Ili. g, 9.30. 12.30. 15 im. dr Piro<tOWa.. ·ul, 
ckowski<>go 36l czvnne pOT,ONf .\ <Piotrlmwslrn 17.30 120 oraz film W6lczań.~ka 195. 
Jl(. 14--20 67) Trzv kobietv" dok.\ Olrnli~tvka: 87.oltal Im, 

l\fTl7Fn0\1 ĄPr.llF.Ol.0- <'!'1-'.':w'.' ""! lot 1?. f' <ł.45 Wt,Ol'NJ.A.TtZ r?róchnl· dr .ToMchera. ul. Mili<>-
GICZNE I ETNOGRA 12.30. 15. 17, 19. 21 ka 16) „Zbrodnia przy nowa 14. 

fiil PRACOWNICY POSZUKIWANfltt 

SKRĘCARKI wykwalifikowane, uczennice 
na S'kręcaJnie (powyżej lat 18), robotników 
nie wykwa1ifikowanych do magaz. surowca, 
tkaczy na krosna kortowe i ucznir)w (powy
żej lat 18), pracowników do straży p. poia.ro
wej, toka.i·zy metalowych. malarzy I stolarzy 
zatrudni miitychmi·ast ZPW Im. N. Ba.rlickie-
1m w Ło<lzi. Zgłosreniia osobi1ste przyimuje 
dzl•ał k<><lr w ł.odzi. ul. Żeromskie1to 108. 

Setki tysięcy osób 
SAMOCHOD malolitra- rl 
żO<WV nowy kupię. Ofor 
tv Biuro Ogłoo?..eń. P'otr 
kow..~ka.....'.C)~.d „7441" 

Koledze 

WŁADYSŁAWOWI BISŁAWSlqEl\fU 

z powodu śmierci Jego 

KUCHARZY i cukierników zatrudini na se
zon Grand Roitel „Orbis" w Sopocie. Wyna
grodz„mle ponad ~.ooo zł miiesięcznie. Mioesz:lrn.
nie 7lapewn;one. Zgło.szeni.a przvjmuje Jl:vrek
rła Grand Hotelu w Sopocie, ul. Powstańrów 
Warszawy 8/12. 2164-K 

PRACOWNIKOW budowlanych: mura.rzy, 
ztlunów, cieśli. stolarzy poszuku,ie Samodziel
ny Oddział Wykonawstwa lnwestycyjnej!'O w 
Olsztynie, ul. Warszawska 35a, tel. 51-77 i 
51.-78. Uposażenie w/g stawek bu.dow1amych 
-+: dod.atek za rozłąkę 0<r<az raiz w miesiącu 
:>.w-rot kos'7tów p.rz.ei.azdu do rodziny. 

kOBOTNIKÓW nie wykwalifrkowanvch l be
toniarzy zatrudni od zaTaz na tererie m. ł.o
dzi Warszawskie Z.fednOC'ZPnte Robót Lądo
wo • Inżynieryjnych nr 1. Zgłoszeni:a budowa 
ul. Pleprznwa nr 18. ?.137-K 

STRAZAKOW p./pożarowych, wrzecieniarkl, 
!'fo!a.nv. murarza, ślusa.rzv remontoW'1ch. 
tkaC'l:ki. 11c7ennice na tkalnł!l i przędzalnię 
Powv7.ej 18 l1t z:>trudni natychmi.ast Z. J>. B. 
im. St. Okrzei w Łodzi, ul. J{i]lńskiego 2?!1. 

2167-K 

WYRWAUFJKOWANYCH tokarzv rewolwf'
"~eh 7.at.mdni natychmi.ast ·w,•twńmla 
SJ>l'7„t.u Mecbanicniego Łódź, ul. Kilińsldego 
~22. 7'2"ło~en''l przyjmuie ch.ilAł k:::i<lr. 

'l'OJ<:ARZA wyrnko wvkwali'f'~owaneir0 ?'~
t1:1i,fo; n.etvchmi.a1st Okrerroowv 7.arza.tl Ri" 
~ Lo~zi. Z1?lo.c;7,,.n;.a n•rzy.imui1~ dzi1ał k::ir'ł·r 111. 

owotkl nr 24'7/49 ba.rak nr 8. 2210-K 

U[_rt;tn~1r=NiA-DRORN~ -111 . „_. t ......... 

TRZY morgi zi€!'.!1.i bar
dw <lob rei wraiz z z.a hu 
dowaniamd murowmw
mi (bardzo dobre), 9 km 
od m. Wartv sprzedam 
lub zarnie.nię na dom 
iAdn0rrod<.in.nv w 1.,ochi 
Wiadomość J,ódź. Jerze
go 20 m. 7 Kubiak 

Z~GAREK .. Ti.•.'loQlt" zlo-
przeczyta ty lub ma.rki równ<'<"Z<;d 

REKLAl\łY 
-INFORMACJE 

nei kupie. Of-M:tV Biu~o 
OgłO!S7Pń Piotrkowska !l6 
pod_„7443''. ____ _ 

MOTOCYKi, WFM no
wy oilnie kunie. 'J'ren
lmera 37 (Julia.nów) __ 

-OGl.OSZENIA 
za.mieszczone 

J,ODl"li'\\'K~ .:718" ku
pie. T<'l. 361-07 od "<>
dzi:nv _ _14 718!l 

11-Y'l INFORM.AJTORZE UNIIWERSALNYM 

p. n.: 

MA8ZYNĘ do pisa-:11a 
wali7k'1<W1'1 ku:oię, t.€1~ 
fon ~53-00 godz. 7-11 i 
15-1'1 7343 

„ŁODZ OD A DO Z" 
(książka. adresowa - 500 stron) l~l 

INFORMACJI UDZIELA - ZAMÓWIENI.A: 
NA DRUK 

IPRZYJMUJE OD PRZF,DSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH - S!PÓŁDZIELCZYCH -
PRYWATNYCH OD RZEMiIESLNI
KÓW - LEKARZY - ADWOKATÓW i:tp. 

Dr KUDREWICZ spe
ciaLta wenervczn.e. 
~kórne 8-10. 3-6 ulica 
~ Lipe..<!_4 __ 6519_ G 

l)r RF.JCHER specjali
sta wenervczne. skórne. 
p1clowt> lz;:iburzenia\ -
w eodz. B--9. 16-19. 
Piotrkowska 14 

BIURO REKLAM I OGŁOSZEŃ' RSW „ PRASA" 
w ŁODZI, ul. PIOTRKOWSKA nr 96 

tel. 311-50 i 314-75 Dr ROżYCKl specjali· 
sta aku.~z.erl1. chorób 
koblecvch. niepłodność. 

w godz. od 8 do 15. 

OKAZ.JA! Dwa domy w 
Kaitowicach sp::-zedam za 
100 tys. zl. Ofcrity pi
semne Biuro Ogłoozeń, 
Piotrkowska nr 96 pod 
,.7414" 
DOMEK murowany 4-
i,zbowy, ~ród 1.000 m 
kw. na Za.bieńcu sprze

dam. Oferty Biurn O.glo 
szeń. Piowko~ka 96 
pod „7520" 
i>ziALKI w mlei.scowo
śd ktni1Skowej Rs7.ew
Las sprredam. Doi·:~11d 
tramwai<em podmiei
sk.im. Te<lefon 360-32 w 
godzinach 17-20 
OGROD 4:000. in kw. o
pairkaniOl!lY i domek -
pokój z kuchnia sprze
dam. Oforty Biuro Oglo 
szeń. Piotrkowska 96 

Piotrkowska 33. Czwar· 
ta - .;-,:ń~ta '!l'l!'i (j 

PLAC z la.sem 5<l6no- PAROWNIK z Jrotlem 
wym 3.131 m kw. blisko do parowania tkanJn na Dr :'.fARKTEWICZ soe
sta.cii w Podkowie Le'i- tychmiast kupie. Z.glo- cialista skórne. weine
nej Główne.i k. Waros1.a- s.zenia kierować tdefon rvczne. moczopkiowe. 
wy isprred.am. Mid1>:0- 290-40 wewn. 419 od ro Piotrkowska 109-6 
wo.5ć pi<'kna - pod bn- d7.inv 7.30-9 7399 Dr SIENKO soecialista 
dow~ Dzwanić 569-tl'l SAMOCHODOWY Po'l- choroby skórne. wene
od Rodz. 6 do 9 i \'>d nośniik hydran.J•li=Y kom ryczne, płciowe (zabu-
20--22 7180 nletny o u<lźwi~ do 5 rz.e:n.ia). w!ooów. Kiliń
DOMEK iedn,orodrzJ111ny ton kupie. Sz.CZ€gÓł{)IW0 ~ki<efto 132. czwarta~•zó 
z o«·rod·em .<.ul"7..ed<irn. - of~tv i wia.cJ.omoś~i: st.a 6465 g 
L_ ódź. ul_. Wróbla 11 Ł6dź Traugutta 21/23 

- tel f 342-30 godz· LABORl\TORTUM ANA 
G01<;'J"OJ1'ARS'I'WO 7 h; eon w ·.i- LIZ LRKARSKJCH pr<>-
z budvnkami :ziamiernię nach od_!!_do_lS ___ wa<lmne nrzez Spółdziel 
n::i d<l'iT1ck z ogród1kiem DACROWCZĄRKĘ kth cza Przvchodnię Leka
litb na mnieisze go.s!)(l- pię. Ofortv Bmro Oglo- rzy Suecialistów w to
cfa.rstwo, wYmal(:m<" świa .~zeń. Pi·:>trkOWl'»ka 96 d.zl :ro.stalo przeniesione 
ił<>. >"iła. Wiadomość N0 Pod „7417" z ulicy .Si~nkiewicz:i 37 
woNd ~'l8 7178 MOTOcYKL „Jaiwa" na ul. PIOTRKOWSKA r-----"1---- 250. 350 lub .. A vo-Spo<!"\" 85. tel. 205-23 I czvnne 

KYPlłO l novvv kupie. Ofertv Biu if'l<t r><J !!<>dz. 7 do 18 
_.,,.. ro Oulooz.eń. "P'n<t.rkow- Dr SWTPCTLO snec. cho 

pod „7208" OBR.AZY Trebacza . Ber
PLAC-1.?.00 m kw. na ma.na. Braun.era. Szyk:.i, 
Zlotnj<e sprzedam. Do- Hirszenoori(la - kuipi'!. 
iaoo tramwaiamf 3 i 13 Oferty Biuro Ogloozel'1, 
(5 m:itnut od t.ra.mwaiul. ?Jódź. Pio•tlI'kO!Wsk.a 96 
Wiadomość ul. Zlobno 83 pod „5447'' 

s~..J!6_1?0d_„7439" ___ robv kobi<>~e. ~kusz.€ria 
KA.PEJ,USZI<: me.skie ~tarv Rvnek 8 
słomkowe rvż.aki - che----------
vnlierki z twardym rc111 
d<E-m 7.~kupi Teatr No
wv. 7.t:1losz-emi.a 7.acho
cln.la 93. tel 21'7-49 

Tlr .Jadwka ANFORO
WICZ s1o:6rne, WeITT•"'1:ycz 
ne, k{'bi<P<'e 15.30-19. 
ul, Próc h.n.ika 8 

MATKI 
wyrazy szczerego współC'LUcła składa.Ją 

KOLEDZY I KOLEŻANKI, 

ZARZĄD i RADA NADZORCZA 
Sp-ni Pracy „Kuśnierz" w Łodzi. 

Dnia 12 maja. 1957 r. zmarł 
prof. mgr inż. 

Jan Kozdęba 
kierownik Katedry Kotłów i Apa

ratów Parowych Politechniki Łódzkiej, 
W Zmarłym tracimy wybitnego 

znawcę zagadnień energetycznych, 
;jednego z pionierów naszego przemy~łu, 
doświadczonego pedagoga., wypróbowa
nego przyjaciela młodzieży i drogiego 
1}9,Szemu sercu kolegę. 

REKTOR i SENAT 
POLITECHNIKI ŁÓDZKIEJ . 

PRYWATNY PUNKT------11111111:-.. 
WEZWAJQ' LEKARZY 
SPEC.JALISTOW cz;vnny 
całą dobe od 20 maja. 
Telefon 222-23 · 

ZDZlSŁA WOWI 
KOZDĘBIE 
z powodu zgonu 

ffEfME O i ca 
-- wyrazy głębokiego, 

STRZYKAWKI lekar-lwspółczucia składa-
sk.ie na.praiwa i WYmia- ją 
na Lódź, Nawrot 7 m. 8 
ZORGANIZOWANY za- KOLEŻANKI 
JrJad prefabrykatów .bu- i KOLEDZY 
dowlanvch w L<xlzi -
poozukuie w.c;uóln1ka z Klas XI IV TPD 
kapitałem 100.000 zł. 
Ofertv Biuro Ol?l'J.Sz-eń, o' 
P:otrk.ow&ka nr 96 pod T, KAL PR.ZF~IYSJ,0-
.. 7416" WY z kompletnym nr:z.ą 

- dzeruiern do pr :xlukcji 
POSIADAM teMn i gli- wyrobów z blachy w 
nr - poiszuJ..-uie WiSP6l- pelnym ruchu z powo
nika do z.'.llo7.enia cegi·~l dn T>Ode.szlf'go wieku od 
ni. Of<'t'ty Biuro Oglo- .5tapie. Of„.rfy pi~emne 
szeń Pi<'•trkowska rur 96 Biuro 0<?1Qls~ń 'Pio1;r~ 
1;1od „75'95" kowska 9'.i pad „7207" 

. »ZIENNIK LODZKI w:: 115(ii6l)' 



Jubileuszowy X Wyścig Pokoiu zakończony 

Mówią 
zwyc:ęzcy drużynowi... 

Z aiwodnik ami, którzy naj
hairdziej się wzajemnie ob
całowywali, byli kolarze 
NRD. 

- Nie dziwcie się - po
wiadali - ale radość nasza 
jest wielka. Nie 1bardzo 
wierzyliśmy wyjeżdża.io,c z 
Łodzi, aby udafo nam się 
zdystansować Polaków. To 
prawda, że zapowiadaliśmy 
generalny szturm, ale wie
dzieliśmy, że bedzie to bar
dzo trudne zadanie na 140-
kilometrowym etapie. Po
stawiliśmy jednak wszyst
ko na jedno, kartę, a po
nieważ mieliśmy więcej 
szczęścia od Polaków, więc 
zwyciężyliśmy. Musimy 
przyznać, że macie świetny 
mlody zespól, który dzi
siaj jednak bardzo pecho
wo jechal. Nie wi.adomo, 
jakby to wszystko wyglq
dalo, gdyby nie defekt gu
my Bugalskiego, 

• ..i zwycięzca 
indywidualny 

Na.jbardziej Nzchwyty-
wanym kolarzem na war
szaws·'.-tim stadionie był o
czywiście Bułgar Chris.tow. 
„vVyrywano" go sobie z 
rąk do rqk. Telewizja, ra
dio, pra1Sa, fotoreporterzy i 
tak w kółko. Zadawano 
mu masę pyt.~ń, na kt~re ł 
Christow m. m. odpowie- ł 
dztiał: ł 

- Przede wszys-tkim I 
chciałem goro,co podzięko- \ 
wać publiczności za tak o
wacyjne powitanie. Cieszę 
się bardzo, że u.dala mi się 
zdobyć tytul najlepszego 
kolarza X Wyścigu Poko
ju. Jadąc do Pragi nawet 
przez moment nie pomyś
lalem, że mogę zostać zwy
cięzco, tej widkie.i imprezy. 
Sprawiłem sympatykom 
kolarstwa w Bułgarii wie
le radości. 

- Nie bardzo wiem, jak 
się to stalo, że drużyna 

I 
polska przegrala i jest o
etatec:mie na drugim miej
scu. Spodziewałem się ra
cz'!j, że przewaaa 5 minut 
w:;s'.;arc<:y jej do zwycię-

1 ". twn. No cóż, kola.rze NRD 
ł m '.eli \Więcej szczęścia, i 
~ chyba sily także. 
_...,,_, ___ ,, __ , .... 

A szczęście było tak biisko ... 

Fantastyczny sprint kolarzy NRD 
tlczvllśmv na zwvcltistwo, ale 
l dni!flO miejsce w klasytika• 
cfl zesvolowef X Wyściqu Po· 
kotu. to dute osiąqn!ęclc. Gra· 
tulujemv więc na·szeJ szóstce. 

na ostatnim etapie Łódż - Warszawa 
pozbawia drużynę polską zwycięstwa * Bułgar Cbristow utrzymał przodownictwo * Czerepowicz (ZSRR) pierwszy w Warszawie 

ZSRR (l{lewc()W, Czerepow,im, 1 
KG!ed-ow, Wostriakow, Kapit-0-
now, Wierszynin), a zwycięzcą 
indywidualnym Bułgar Chri
stow przed Anglikiem Brittai
nem i Rosjaninem Kapitono-* Pechowa jazda Buga Iski ego 
wem. 

(Dokończenie ze str. 1) 

pada wyczerpany Parailowskl. 
Widać, re riie można już na 
niego Liczyć w walce o zwy• 
cię.stwo. 

Na 65 kilometrz.e uciekiin.ie
rzy mają półtorej minuty prze 
wagi. To jeszcze nic groźnego. 
wtny finisz w Sochaczewie 
wygrywa Czerepowicz przed 
Cvejrnem I Van Tongerloo. Na 
stępuje niespodziewanie nowy 
a t.ak. W pogoń za czołówką 
nisza Niemiec Stolper, wspo
ro.a.gany PJ."7..ez K-oledowa. Do

muje dwuminutową przewagę 

nad grupą pościgową i widać, 
że z niej wyłoniony zostanie 
zwycięzca. Wśród niebywale.<;o 
entuzjazmu na bieżni etadi0<11u 
wprowadza czołówkę Wyścigu 
reprezentaG1.t ZSRR Czcrep-o
wfoz, tuż za nim ciągnie ka
pitan drużyny polskiej Więc
kowski. O dru!!ie miej.s.:e trwa 
zacięty bój. Więckowsk·i od

piera 01Stry atak Kapitonowa. 
Polak if'l.~t więc drugi. Tuż za 
nimi końc7ą Wyścig: Van Ton
gerloo, Schur, Cvejin, Nachti-

gal, Nova.I;; i Braune. Na me
cie je.st więc już dwó-~h Ni<em- · 
ców, a tylko jeden Polak. WYNIKI 

KLASYFIKA.<:JA TNnYWIDUALNi\ 
XJI ETAPU: 

Po dwóch mj.nutach wpada 
następna grupa - SI kohrzy. 
Okazuj<? si~. że doszedł do bej 
grupy Stolper. R€preZJeOtacja 
NRD ma więc na mecie już 1· CzerPnowicz fZSRRl 
trzech zawodników. W podob- 2 · WIT.;CI(OWSK! fJ>o!Skal 

3. Kap!tonow fZSRRl 
nej syt uacji są również kola- 4. Van Tonqertno (Belgia) 
rz.e ZSRR. ~ . Sch11r INRDI 

z ni«:ierpliwością wypatru- fi. NachUqal fCSRl 
jemy d.al.•zych Polaków. Nie- 7. Cvei in f.T11no5lawlal 
stety, miJ'a piąta minuta - U. Bcauno fNRDI 

chodzą do nich również Szwe- -----~-------

!'. Nova•k (CSR) 
Polaków nada,! nie ma. Prze- 10. Petrovie f.Juqoslawia) 
graliśmy Wyścig_ Wm~z.de )JO 12. Proost tnelqial 
ok. 7 minut.ach w dość Jicz1Wj 13. Brólla:n fAnq\ia) 

3.13„'i4 
3.14.24 
3.14..54 
3.H.5·1 
3.14.54 
3.14 . .'j4 
3.!t..''H 
3.14.54 
3.14.:;4 
3.14.54 
3.17.0l 
3.17.lJl 
.1.17.!Jt dzi Hiller i Amrll, Rot'l janie 

Klewoow, Belg PrO'Ost i i ego 
kolega I>t>umont, Angl:k Brit
tain, leade r Wyścigu Christow 
oraz Bel;: Butzen. Z Polaków 
udało się doskoczyć do ataku
jących jedynie Bugalskiemu. 
Sytuacja nie jest jeszcze zła. 

DECYDUJĄCY MOMENT 
Za fotnyro finiszem, kiedy 

PQgoń za co,olówk:.-, mia.la już 
ponad minutę przewagi, prze
wra.ca się i łamie rower Bu
galski. Nieszczęście chciało, że 
kilka minut wcześnie.i wóz te
chniczny drużyny polskiej mia! 
defekt moiaru. Bugalski dłu
go czeka na zmiane roweru. 
który otrzymuje wres7.<Jil' od 
,Tugoslowian. Polak zdążył d<>
łł\CZyć da głównej grupy, alr 
w tej s:vtuac,il blękJtne koszul 
ki były JUŻ poważnie zagrożo
ne. 

Do mety po7.0s!alo zaledwie 
40 kilome1rów. a l'7;rłówka z<lo 
b.vla już ok. 6 minut prze wa
fi nad glówną grupą. Równi€ż 
druga gyup,1 <i'dda l.1 s ię cf>rae: 
ln.rclziej. Pruski, Bug·alski i 
Chwiendacz powoli ocls taiq. 
wyka zując duże zmęczen ie . Mi 
mo, że wiedzą o duż~j pri-ewa 
dzoe grup cz.ofowych i o tym, 
7.e jadą w nich t.rrej Niemcy, 
nie mogą .s i ę zdobyć na zwięk 
sronie tempa. W doda,tku ja
dący tut.1j p<l<ZJC:(.;tali tr7lE'j 
Nie mcy oraz dwaj Rosjani<i' 
pn:ejmują inicjatywę i 7.wal
n'a:ią wyraźn ie tempo. Zmęcze 
ni Polacy mu~zą się niestety. z 
tym pQgoclzi~. To nic jest brak 
amhic.ii. Widar chwilami zry
wy naszych chłopców, ale są 
one ,jednak bardw krótkie. Po 
prostu bra.k im sil. 

OSTATNI AKT 

Tymczasem na ulicach War
szawy rozgrywa się 01Statni 
akt Wyśdgu. Czołówka utrzy-

„Randka" 
doszła do skutku 

I pomvś!cć tylko, że Wyśctn 
Pokoi11 d•ie oka z i~ do spolka11ia 
się dwóch z'omków m1cszkają
cvch obecnie w różnych krańcach 
Europy, 

Pani Jurczvk ie•t urodzon~ 
S7.ko~ka, wyszła za mąż za iniy
niera Polaka i po wojnie o~ie
d.!ila s:ę. w Łodzi. Z µrasy clo
wied-ziala się, że roda.k jej RH 
iedz1e w drużyni·e anqielskiej w 
Wyśóqu Pokoju. A Rce to prze 
ciei jej najbliższy sąsiad, z tej 
samej ulicy, Oil której mieszka 
jej rodzina. .Jakże n:e zo•baczvć 
się z n:·m , ni:e do\o\1fred z, leć się co s iy 
chać, n :e poro11ma.wiać, nie p!·ze
stać żvczeń swoim na jbliższy;m. 
WV'lnaczyła sobie na wet z nim 
„ra.ndkę", ale nasza >lu7.ba Po
rządkowa okazała sie nieuhłR!l"· 
na - nie ' ctopuścila pani Jurczyk 
do Grand Hotelu. Zmarlwionil w 
obaw:e. że Rae opuści Łód7., a 
ona się z n:m nie zoba·r.zv, zwró
ci'la sie do naSZ'Pj redakcji o pri
moc i„. „randka" doszła do 
skutku. 

li liga 
Za1leoqly 7. nied>;ieli mecz 11-ligc· 

wv .pc.miedzy CWKS (Krakó'.vl a 
Szombierkami (Bytoml za.konczvl 
się zwycięstwem CWKS 5:0 ('.l:O). 

Nikt nie odbierze 
lodzi pucharu 
- powiedział prezes PZKol 
Feliks Gołębiowski 

Prezes Połskieg-0 Zwią>z;ku 
K-0larskieg-0 p. Feliks Golę
l>:owski p-o przybyciu wyścigu 
na metę w Lcd'Zi oświadczy) 

pne.d mikr-O·fonem zgrmnad7.o
nej n a stad.iO<Dfo pu bHczno
śei. iż Looź do"llmnale wywia-
7a.101. 5;r, z roH orir,ani~tQl'a. W 
be'71>ośredrriłr,j rMmmwie zainy
ta liśmy go ile w tym jest 
pra;wdy, a iłe zdawkowej u
p!"Zejmości. 

- Pr-0.nę mi ~ie~ć - 1>0-
wledział - że nie ma w tym 
&?owa pt"Ze.sady. Jade z wyści
giem <ld Pra,ll'i i stv1rierdzam z 
f\rzvje,nn-oś.o,ią. że tf'...,,O e<> " ridz.ia 
łem w J,ip~·1k11. w Rf'rlini<' i w 
hmyrh mi,;i st:1ch eta.p<>wyrh 
nie m-Ożna poró~·nać z sei-de
("llnvm f'ntu-zia~tvc?lnvm 
-przv.ięriem .faldP.f(O l«>hne do
znali w Lo<l·z,i nra'ł: bk bogatą 
i po-mvsl<>wą dekora r.ią trasy. 

- A zalem ist11:iP.lą s'l.fl;nse. 
że ponown;r 7,dobędrz;iemy 

~erw,,7ą na.i>;rorlę? 
- Ozy i,:;tnicją? Ależ ,fu:i 

grupie, prowadzooej prrez. 14 Jlntzen fBclrtlal 
Dalgaarda przybywają na me 19. Christnw rBuloarial 
tę kolarze w nie bieskich ko- 34· PRUSK~ IPolskaJ 
szulkach leaderów, a Pru-ado·w 35• BUGAI.Sl{I 

5~. CHWIENDACZ 
ski samotnie kończy etap W 50. PARADOWSKI 
chwilę późni€j. 

1 
Tak więc zwycięzcą druży

nowym X Wyścigu Pokoiu zo
sta,je zespól NRD w skta.dz.ic: 
Schur. Henning, St.olpcr. Mei
ster Il, Braune i Griinwald 
przed Polską (Wil)ckowski. 
Gra.b<>wski, Bugalski. Pruski. 
Para,dowski, Chwie:ndacz) i 

"""" __ ..., .... __ ,-_,_ 
Najlepsi kolarze 

gościli 
w loży honorowe) 

KLASYFIKĄ<:JA nll.fJŻYNOWA 
Xll ETAPU: 

I. ZSR Il. 9.46.4? 
2. NRD 9.46.:.4 j 
3. Jl"1oia 9.411.51i 1 

~. S~wc:)ia 9.49.4~ [ 
5 . . lnnMlawia 9.51.5,,, 
li. POT.SKA 9.5Q na 
7. CSR ~„>9„1?. 
R. R:rnmn'a 10 01.l'i 1 9. Anq!Ja 10.01.15 ' 

!P.. Jlnloarii\ 1(l.01.2fi . 
Il. Pr~ncfa 10.06.'H 
12. D~nla tr..r.li.21 
13. Wcarv 10.21.15! 
14. Finlanclla 10.30.21 

KLASYFTlCV'.JA TNDYWTl)UALNA I 
PO XI! ETAPACH: 

1. Chrl,slow fBu•qarlal .';R.OJ. !Q 
2. Brittaln (Annllal .~R.07.46 
3. Kav'ton"w (ZSRR) !;R.12.:0fi 
4. Proo<t fJlP1qial 5R.l.'i_t t 
5. PRUSKI (Polska) 58.11;.J'l 
6. Hi11rr fS >wecJa) !i8. lfi 41 
7. Boudon ffrnnr.ial 511 .20.21 
r. Grnenwa!r! (NRn) ' 5R.2l.l0 
!J. Petrovie IT1•'loslawia) 

IC. Stnln~r (Nll.nl 5R.2:l.5i 
11. Schnr INRO), 12. Tlnt,en 

fB(>]q!el, 1~. Czere,nowln (ZSR'łl. 
14. Du,mNrescn IRum„n!al. 15. 
Ame·11 fSzwP.ciol. 16. f'hwlendarz 
ll'o!skal. 17. llraun... (NRDl. IR. 
B'e11„•110 fNRl)l. Hl. Meister (NRD), 
20. lllower fAnnlJa). 

nuqalski 

Kiedv zwvclęzcv X WyściCJll 
P.okoju, Bulqar Christow i drn- ? 
żvna NRD. wśród oklasków za- ł 
kończyli rnndG honorową, qo
ścł!! w loty honorowej u czion 
kóW' Biura l'olttvcznPqo KC 
PZPR. Wladyslaw Gomu!ka, 
Józel Cvrankiewicz I Aleksan
der Zawadzki serdecznie qrnlll-· 
lowall kolarzom wiP.lkie110 stl!<
cesu. Potem do lożv weszli 
qorąco oklaskiwani reprezen
tanci t·l)•skl. Kiierown'dwo 
drużvn\' ZSRR. która w Wvści 

7,l 0<lwl ''-'r.i<> JHICb 1,r TI•1'7"C1'0dni. qn za !ela trzP.cie mle I •ce, prze ci 
Mi••io;c-0 Po.laków: 2~. Jlu.qal<kl 

.~~.57 . !iO. 'J.7. WJ.,.•lrnw<kl 59.00.08, 
43. Paradowski 59.44.29. Na to nie !l"•frzel>a .iuz 7a<lawc·h stawiło w lożv zwvcie1ce o•slat 

,.„ . ...;"\~;; w 'Wa·•~·wi<'. ~hvier-1? niec;o etaou, Czerepowicza. 
d-r.i11iśmy w ir<lnoglośnic na ~ 
miej.scu w Lcdxi. ...·~~..,,,~~--------.-.----. 

ICLASYF"K ĄC,.J I\ nnP?VNOWA 
PO XII ETAPACH: ' 

Rozważania 
W pierwszym momencie 

porażka drużyny pol
skie.i wydaje się nam wszy
stkim tragiczna. Powróćmy 
wszakże myślami do dni po• 
przedz:ajqcych Jubileuszowy 
Wyścig. Ocenialiśmy wtecly 
bardw skromnie możliwości 
młodego zespolu polskiego, 
liczyliśmy co najwyżej na 
3-4 miejsce. 

Nasi kolarze rozpoczęli 
jednak walkę w Pradze z 
dużo, wolą zwycięstwa. Wiel
ka ambicja, niejednokrotnie 
byla niewspółmierna. z siia
mi nasze.i szóstki. Przez 14 
dni wyści-gu, dzięki tej am
bie.ii, przeżuwali.5my wiele 
miłych chwil. z etapu na e
tap nasze apetyty na zwy· 
ciestwo coraz bardziej wzra
stału. w Łodzi teoretycznie 
wydawalo się, że .5-minuto
wa przewapa jest już nie do 
utracenia. Pn:ecenili.5my jed
nak możliwości polskiej dru
żyny. Nas;ym chlopcom, 
zmeczonym nieludziko, walką 
o obronę niebieskich koszu
lek w końcówce wyścigu za
brakło sH. Na porażkę zlo
żyl się jeszcze jeden moment 
- pechowa jazda Buqal.skie
rio, któremu w deć1;dujqcym 
momenrie. gdy znajdowal się 
w czotówre, zl.amal się ro~ 
wer. I, jak na zlość. w tym 
samym czasie zepsuł się pot-

l. NR]) 174 .~4.55 
2. l'OT'-'KA 174.4~ .oq 

na hl d ::. 7SRR 1?.t.44.47 

C n n ft 4. Tlelrria 174 d7.l7 
U . V -"· ~"''•r.ia 114 . sri.1~ 

ski wóz techniczny, nie maż- 1· Franc·i~ 17.>.:lll.!in 

I 
fi. Anqlia 17.>.?\.:J~ 

. r. ~lPnnu1a 17!i . .:ł.7.1A 
na więc było od razu zamie- 0 • Jllłloarla 17.'L5n.O'i 
nić Bugalskiemu roweru. to. T'anla. 11~.•o.01 

li .. ln~osławia 1"'fi.~O. H 

Zw11cięstwo Niemców, 17. <:Sil 177 . .';R.04 
11. W~qrv tnl.1R.I.~ 
14. Finlandia 183.00.25 

Jlrzer.ielna Xll elani.1 - 42.no 
km-antlz .. nrzecielna zwvcie1cv :n
dvwichnlneqo całego wvśclqu -
39.700 km-qodz. Grabowski 

s:::czególnie obserwując ich 
na pierw~zych etapach, byto 
swego rodzaju niespodzian
ko,. Drużyna NRD dopiero w 
drugiej części 1vyścigu „zła
pała" formę. Na podkreśle
nie zasługuje fakt, że Niem
cy, podobnie jak i Pola.cy 
nie mieli w sw11m zespole 
wybitnych indywidualności. 

Owacyjnie żegnała Łódź 
Gwiazda Schura przygasła ł •k 1 W 1 • p k • 
w teqorocznym wyścigu. Co uczes n1 ow ysc1gu o OlU 
prawda, choć nie był to 
Schur z lat 1ibiegi11ch, jed-

1 

lu I-E~tor!a z, wtorkow. ~go PO•P". I m.adzonych . t~umów. Szale!i. po 
nak jego doświadczenie wie- '~nia powtorzyła się l wcwra.i. P1otrikowS'k1eJ . p::-zedstawiciele 

. Juz od wczes:nych godzm ran- filmo,,vych krotuik zag:raniC'Zlflych, 
le pom.ogło zespolowi NRD. nych w;Qdluż ulic P:otrkowsikiej. tP.lewizji itd. Fotografowali ob1e-

ln.dywidunlnie triumfował Na~u~ow:eoza, " .l!n:w,ersy~ec.l<:iej p'ooe baJ.~ony, gzyms'.y domów, 
B z Cl · t N l · t 7 3 c:;_ę:y ~mm.<lz1c i0 .. ę meorze- okna kamien.tc 

3.t 1g~r. idns ow. a.d:.zy ko l'_~zc'D:e tlumy, by tr~dycr-.!n:Ym- Prwd t,-vbu;ą honorową Bul-
rowmez o niespo dane · lo'l zk :m. przez lK'?:e<tnikow wy- a · · . . , 
Nie byl on zaliczony nawet óe-'O' , b _ g r Chrn;tow Pl"7.Ywd.zta1 zołtą 
. . . , ·:- .~ u ,7" .~nym spC<So, em po- koszulkę lead~ra wyścigu Prze-

J1lZ po p1erw~zych ,e:apach, zeg'n:ic• ~·olarzy. wc<CJ.niczący Prezydium · Rady 
do pretenden:tow, ktor :Y s~a- Szcze!!olnv tlo.k panował p!'zed Narodowej m. Lodzi E. Kaźmier~ 
ną nn podmm zwycięzcow. Grand Hotelem i !l'machem Pre- czak pożegnał w lrrót!tich s~<>
Okazalo się jedn2k, że żółto, zyd!um R.~dy Narodowej skad wach kolarzy i z:ikończył swe 
kosz1.llkę leadera, która zdo- na.ot;:i.p!l start honorowy do ootat- pr:zemówieinie: - Do zobaczenia. 
byl po raz pierw.ny w Tabo- n;Rgo etapu. m rok w Lodzi! 
rze, mimo kilku niepowo- Punktunln'to o godz. t:I kol.a- Wsteg-a b'alo-czerwona Ju! 
dreń, potrafi! utrzymać na rze z Grand Hotelu ru.szy!l na przecięta. Przy g·rom.kim hiip, 
wlasno.~ć. 5 miej~C'e Pruskie- start • honorowy. przy czym hip, hur-ra rozentuzjaro10w>.inyoh 
go w klas'llfikacii ind1;widu- -"'?Z~zeo:olną syrnipatią ciP~'\ZYł s:ę tłumów - kolarze TTu<:7-yli na 
alnej jest b~zwzgledni.e wie!- Be'."~ Prc~"'t. mn oczyw'ście ze- start ostr:>' na .ul:cę .stry!rn•wdca, 
k' 1 ·b. t t ~;JO! :oo's"t Jadący w rneb1e.>k1ch oibrz.ucam kwiatami nrzez naJ-

tm .•1.l ccesem o.~o ·i~ ym e- k·~ ·c":Ulkaol-t. ' mlod.szych z1\•olennikó1v tego 
po, ;n~odeoo. d~bmtu1acego w W między.cza.~.'e fot0.reioorterzy p'.ęknego &portu. 
Wyscigu Poko1u kolarza. za.gra1n:cz:ni ro·b!li zdjęci;i z1g.r0- (S) 
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